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M ając na tczględzic sm utny stan ekonomiczny, 
tv ja k im  nasz kra j się znajduje , a zarazem p r a 
gnąć wywdzięczyć się za uznanie, ja k ie  p ism o  
nasze znalazło u publiczności, czujem y się w obo
w iązku zniżyć jego cenę do połow y. Odtąd p rze d 
p ła ta  na P r z e g l ą d  wynosić będzie:

N a  p r o w i n c j i  (z  przesyłką, poeztoioą) 
Rocznie . 1 2  zł. —  ct. K w arta ln ie  . 3  zł. —  ct.
Rokrocznie 6  „ —  „ M iesięcznie . 1  „ —  „ 

W e  L w o w i e  
. O zł. —  ct. K w arta ln ie  . 2  zł. 2 5  ct. 
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dostawę do domu dopłaca się

tego wynika, że leży w interesie rządu I stanowisko zdobyło nam powszechną sympatję 
:o, aby w sejmie przeprowadzono dy- i zaufanie. Żadne mocarstwo nie wystąpiło
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Rocznie .
Półrocznie

/Z a  
siecznie 25 ct).

P rzegląd  je s t  do nabycia we w szystkich tra 
fikach p o  cenie 4  c e n tó w  za numer.

U praszam y naszych prenum eratoróiv i zwo
lenników naszego p ism a  o kom unikowanie w szyst
k im  sm /m  znajom ym  wiadomości o tern zniżeniu  
przedp ła ty .

Z a  kilka  dn i rozpoczniemy w nassem  p is tn ie  
druk s łyn n e j pow ieści Jerzego E bcrsa  p o d  ty tu 
łem  K a r d a .

pruskiego
skusją nad wydalaniami. Rezultatu rozpraw on 
się nie obawia, bo rozporządza w sejmie więk
szością* 104 głosów, a zastęp Polaków tworzy 
‘/as część tego prawodawczego ciała.

Niezawodnie właśnie dla tego, by zniewo
lić Koło polskie do wniesienia w sejmie in te r 
pelacji w sprawie wydalań, berlińskie dzienniki 
jednego dnia na wyprzódki donoszą, że Polacy 
przygotowują taką in te rp e lac ją , d rug :ego dnia 
robią szyderskie uwagi, że Polakom zabraknie 
odwagi, trzeciego znowu powtarzają pierwsze 
doniesienie i nawet pozornie sprzeczają się ze 
sobą o prawdopodobnym rezultacie rozprawy, 
wy wołanej i nterpelacj ą.

W o b e c  tego godzi się zastanowić: co wię
cej możemy zdobyć w sejmie, niż zdobyliśmy 
w parlam encie? — i jeśli nic więcej, to czy 
wlaśeiwem będzie narażać na szwank owo zwy- 
cięztwo moralne, które odnieśliśmy w p a r la 
mencie?

R ubrykę  BG łosy p r a s y “ wprowadzam y p o 
nownie i odtąd stale będziemy ją  u trzym yw ali. 
W  rubryce tej będą. m ieli czytelnicy streszczenie  
i rozbiór najw ażniejszych artykułów  pra sy .

L w ó w  25. stycznia.
Potępienie akcji bannicyjnej przez parla

ment niemiecki wywołało —  jak  wiemy —  ogro
mną wrzawę w- oficjalnych i półofiejalnyeh dzien
nikach pruskich. Inne p ism a niemieckie albo 
dały poklask uchwale parlam entu , albo zacho
wały znaczące milczenie. Widoczne stąd, że jak 
większość, parlam entu  tak i większość niemiec
kiego narodu s tanę ła  w tej sprawie na gruncie  
zasad etycznych i tu po raz pierwszy od istn ie
nia cesarstwa, ujrzała i przyznała nas pokrzyw
dzonymi. Była to nasza wielka m oralna wygrana, 
której znaczenie chciałyby oczywiście osłabić 
albo zgoła zniweczyć dzienniki pruskie.

Wiadomo z jaką  bezwzględnością rząd ber
liński traktuje parlam entaryzm . Gdyby więc p a r 
lam ent n i e m i e c k i  wyraził naganę  rządowi 
n i e m i e c k i e m u ,  natenczas niezawodnie n as tą 
piłoby rozwiązanie parlam entu. Tymczasem p ar
lament udzielił nagany  nie niemieckiemu, lecz 
pruskiemu rządowi i w tern właśnie leży wielka 
zręczność W indhors ta  co do formalnej strony 
wniosku. Taka reakcja ocaliła par lam ent od roz
wiązania a uchwalę jego uczyniła tem sym pa
tyczniejszą w oczach całych Niemiec.

Rządowi pruskiemu i jego organom zosta
wało tylko powiedzieć, że się parlam ent wziął 
nie  do swojej rzeczy, bo ona wyłącznie należy 
do sejmu pruskiego z tytułu konstytucyjnej i —  
co ważniejsza —  r z e c z o w e j  kompetencji.

Zatem, gdyby w sejmie pochwalono akcją 
bannicyjną. natenczas odrazu zniknęłoby to mo
ralne zwycięztwo, jakie nad rządem pruskim od
nieśliśmy w parlamencie. Powiedzianoby wtedy: 
ta  instytucja, która je s t  zupełnie kom petentna 
w sprawie wyłącznie pruskiej, rządowi swemu 
wyraziła uznanie; ta zaś instytucja, której kom
petencja w rzeczach ściśle pruskich je s t  w ąt
pliwa, dała nieodpowiedzialnemu przed nią rzą
dowi n ag an ę ;  której-że z tych instytucyj glos 
wart  więcej ?

B e r l i n  23. stycznia. Prezydent parlam entu  
zawiadomił Radę Związkową o uchwale w sp ra 
wie wydalań. Z tego powodu na dzisiejszem po
siedzeniu oświadczył sekretarz stanu Bottieher, 
że owa uchwała nio zmienia zapatrywań rządu 
pruskiego, który ją  uważa za błędną. Zarządza
jąc  wydalania, pożyteczne i konieczno dla in te
resów pruskich i narodowo-niemieekieh, rząd 
nie przekroczył granic  konstytucyjnych. Rada 
Związkowa jednogłośnie orzekła : Nad uchwałą
parlam entu  z dnia 16. b. m. w sprawie wydalań 
przechodzi się do porządku dziennego, ho spra
wa la  należy wyłącznie i niewątpliwie do zakre
su rządu pruskiego. —  Stronnictwa sejmowe: 
konserwatywne (129 głosów), wolnokonserwa- 
tywne (65) i narodowo-liberalne (68) uchwaliły 
rezolucję, k tórą  wniosą do sejmu. W niej się 
zawiera przyznanie rządowi prawa i obowiązku 
bronienia interesów niemieckich we wschodnich 
prowincjach państwa. Rezolucja zawiera nas tę 
pujący ustęp: „Sejm wyraża zadowolnienie z za
powiedzianych w mowie tronowej środków, m a
jących  na celu ustalenie i rozwój niemieckiego 
żywiołu i niemieckiej cywilizacji w polskich pro
wincjach królestwa pruskiego- Sejm równocześnie 
oświadcza gotowość przeprowadzić owe zapowie
dziane środki, zwłaszcza te, które będą dotyczyły' 
szkół ludowych, powszechnego zarządu i popie- 
rauia kolonizacji chłopów niemieckich." Cały 
sejm liczy 433 posłów, a wnieść tę rezolucję do 
sejmu uchwaliło 262 pos łó w ; zatem mniejszość 
wynosi 171. — Wczoraj odbył się wiec przemy
słowców wódezanych. Uchwalono, że w założeniu 
swem projekt monopolu jest  dobry, ale wymaga 
wielu poprawek.

L o n d y n  22. s tycznia. Dziś następca tronu 
udał się koleją żelazną, prowadzącą przez Che
ster  do zamku" Catónhall, w odwiedziny do księ
cia W estminsteru. Na dworcu w C hester przy
gotowano mu świetną owacją, ale właśnie gdy 
przybył na ostatn ia  przed Chesterem stacja, za- 
telegrafowano mu stamtąd, że podczas owacji 
będzie wykonany na niego zamach. Więc ks. 
Walji z owej stacji pojechał dalej powozem, omi
jając Chester. —  Głoszą, że rząd zamierza wnieść 
projekt reformy parlamentarnej w tym sensie, 
aby obrady zajmowały mniej czasu. Rząd podo
bno zaproponuje, żeby interpelacje w pełnej Iz
bie mogły być stawiane tylko w pewnych, szcze
gólnie ważnych sprawach.

R z y m  28. stycznia. Odpowiadając różnym 
posłom, oświadczył hr. Robilant w parlamencie: 
Nasza polityka ma cel dwojaki; więc najprzód, 
s taram y się o zażegnanie europejskich zawikłań, 
a nas tępn ie  o zawarowanie interesów, włoskich. 
Działamy w dobrem porozumieniu ze wszystkie- 
mi mocarstwami, szczególnie zaś z trzema ce
sarstwami. Nasze szczere i wolne od egoizmu

z wnioskiem przywrócenia status quo ante  na 
półwyspie bałkańskiein, lecz owszem wszystkie 
dążą do zmian praktycznych. Rządowi w tej 
chwili nic nie wiadomo o jakiejkolwiek akcji 
mocarstw, przymuszającej do rozzbrojonia się 
państwa bałkańskiego, ale gdyby taka akcja by
ła przedsięwzięta, W łochy przyłączyłyby się do 
niej. Rząd nio prowadzi polityki sentymentalnej,  
ani nie wiąże sobie rąk. M inister węgierski Ti- 
sza w mowie swej, miauej w sejmie 6. paździer
nika, zaznaczył, że w skutek nieprzewidzianych 
wypadków może się zmienić stanowisko Austrji. 
Tę sarnę swobodę zastrzegł sobie rząd włoski 
i zawiadomił o tem ambasadora przy dworze 
wiedeńskim depeszą z dnia 17. grudnia.

P a r y ż  23. stycznia. Z powodu wczorajszej 
porażki gabinetu podczas rozprawy nad wnio
skami Roeheforta o powszechną amnestją, mówią 
o częściowej rekonstrukcji gabinetu, z którego 
mają wystąpić radykaliści Demołe, Granet i Lo- 
ekroy. Gdyby jednak  prezesowi gabinetu udało 
się ich zatrzymać i w ten sposób zażegnać prze
silenie, to i wtedy sytuacja zostanie ciągle nie
pewną. Głosowanie wczorajsze rozluzowało słabą 
łączność lewicy i wstrząsnęło gabinetem tak 
mocno, że się już nie czujo zdolnym do ini
cjatywy.

Dziś z rana odbyło się przeniesienie zwłok 
matki Ludwiki Michel z grobowców przy ko
ściele La-Yallo is-Perret na cmentarz. Chociaż 
plakaty wzywały do licznego udziału w tej uro
czystości, zebrało się jed n ak  tylko 10 osób.

B e lg r a d  23. stycznia. Garaszanin wysto
sował następującą depeszę do serbskiego posła 
w W iedn iu :  „Proszę zaprzeczyć fałszywym po
głoskom o zbrojeniach się serbskich. Przeciwnie, 
królewski rząd czyni usiłowania, aby rozpoczęte 
rokowania pokojowe dały pomyślny rezultat". —  
Tę depeszę ogłasza wiedeńska Pol. Corr.
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G azeta Narodowa  zastanawia się nad dzia
łalnością komisyj w tegorocznej sesji sejmowej 
i dostrzega, że uważały one siebie

„mniej lub więcej za komitet wykonawczy 
ocalenia publicznego, a zapominały o tem, że wła
ściwym panem sytuacji sejmowej jest sam sejm 
tylko w jego całości, komisje zaś jego organami, 
sługami dla formalnego przygotowania spraw ira 
przekazanych i ściśle oznaczonych. Chcieć w kró
ciutkiej kampanji komisyjnej zdobyć sobie całą zna
jomość interesów, odnoszących się do jednej icl: 
wielkiej kategorji jakiejś, stwarzać organizację tej 
kategorji bez oglądania się na inne, chcieć r z ą d z i e  
czynnościami Wydziału krajowego, a wolą sejmu — 
to znaczy wywracać do góry nogami cały porządek 
sprawowania interesów w społeczeństwach jako tako 
zorganizowanych, i cały system konstytucyjny brać 
na wywrót. Pojęcia takie o roli komisyj sejmowych 
szerzyły się w cichości, potajemnie, żo tak powiemy, 
oddawna, lecz nigdy nie wystąpiły tak wyraźnie jak 
teraz ; nigdy zaś i nigdzie nie wystąpiły tak jaskra
wo i zuchwale, co znowu wypływa z natury rzeczy, 
jak w tegorocznej k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .  Ko
misja budżetowa przywłaszcza sobie w tym roku 
prawo naznaczenia kierunku wszystkim zadaniom 
krajowym, a ograniczenia zajęć innych komisyj i 
sejmu, komisja budżetowa przywłaszczała sobie za
danie oznaczenia jak mają być wszelakie sprawy 
prowadzone i jaką polityka kraju dla zbawienia rze
czy publicznej, czego sekret oczywiście sądziła po
siadać komisja budżetowa nareszcie przywłaszczała 
sobie prawo określenia jak mają być zorganizowane 
władze publiczne kraju. Prawda, że to wszystko 
miało przyjść ostatecznie pod wysoką decyzję sejmu, 
jednostronnie przygotowaną, ale przekraczało siar-
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czyście naturę zadań komisji, a w sferze dodatniej 
wydać mogło jedynie —  albo pospieszne, jedno
stronne decyzje sejmowe, albo stworzyć konflikta i 
chaos.' • '

Przykładem tego dla G azety N a,vdow cj 
je s t  wystąpienie  komisji budżetowej z rezolucją 
dążącą do reorganizacji Rady szkolnej. To też 
uważa" ona, że Sejm tylko przez wzgląd na oso
bę sprawozdawcy w ybrał najdelikatniejszą formę 
odroczenia tej sprawy i szczerze doradza posło
wi Madeyskiemu, aby nietylko nie brał sobie tego 
do serca, lecz przeciwnie widział w tern swój 
tryumf, widział dowód przyjaźni swych politycz
nych przyjaciół, iż solidarnie głosowali za tą 
formą rekuzy, która najmniej go dotknąć mogła.

P. Madeyski był jak  wiadomo innego w tej 
mierze zdania i z klubu centrum  wystąpił, i l e  
to mniejsza, bo p. Madeyski, czy w klubie za
siadający, czy po za klubem, będzie zawsze j e 
dnym z najzdolniejszych i najpożyteczniejszych 
członków Sejmu. Na jego wystąpieniu może tylko 
klub stracić, ale ani Sejm, ani kraj. J ednak  to 
je s t  mniejsza rzecz ; ważniejszą w tym artykule 
G azety  jest  kwestja.. zasadnicza, je s t  rola, jaką 
ona przypisuje komisjom. Owoż w tej mierze 
szanowne to pismo nie idzie z pćiśtępern par la 
mentaryzm u, lecz oburącz się trzyma tego jesz-  

Rlze okresu w jego rozwoju, kiedy to p lenarnych 
posiedzeń używano do propagandy idei liberal
nych. Mówiono wtedy w ciałach prawodawczych 
nie dla nich, nie dla sprawy, nie dla polepsze
nia stosunków i ustaw, ale sum  Fenstet hinaus, 
dla zrobienia efektu, dla' zdobycia oklasków 
wielkiego tłum uH któ rego  reprezentanci siedzieli 
n a  galerji. W  skutek tego przelewano w parla 
mentach dużo krasomówczej wody z jednego 
kubła  w drugi, ale sesje były jałowe, a kraj me 
odnosił żadnego pożytku z sw y .h  ciał ustawo
dawczych. Z czasem rzecz ta się naprawiła, 
mianowicie w miarę, jak punkt ciężkości prac 
pa r lam en ta rnych  poczęto przenosić z posiedzeń 
p lenarnych  do posiedzeń komisyjnych. Bo rzecz 
p r o s t a : w komisjach zasiadają zwykle najlepsi 
ludzie Se jm u; to co wydadzą wybory, a co n i e 
raz bywa dziełem przypadku, zawsze zaś jes t  
dziełem mało in teligentnego ogółu wyborców, 
to bywa przesiewane w Sejmie przez rzeszoto 
w całem tego słowa znaczeniu „polityczne11 i 
tylko ci posłowie, którzy utrzymają sięgną wierz- 
chu tego rzeszota, tworzą komisje. Tam mają 
przed sobą wszystkie akta, dokumenta, wykazy, 
słowem cały materjał, na podstawie którego mo
żna dójść do możności wydania rozum eęgo wy
roku,, Tam debata odbywa się poważnie, spokoj
nie ; tam nikt nie zastanawia się nad swą p o 
pularnością, bo wie, że ogół nic się o tych de
batach  nie dowie ; tam frazesa popłacać nie mo
gą, bo się ma do czynienia z ludźmi fachowymi 
i d o jrza ły m i; tam przeto je s t  właściwy warsztat 
polityczny. To też wbrew zdaniu G azety N aro 
dow ej, za ideał Sejmu uważamy taki, w którym 
praca wre tylko w komisjach, a w plenum n a 
stępuje sankcja tej pracy bez oratorskieh wy w o- 
dów, no i oczywiście bez tych „figlów11, któremi 
się tak odznaczyła ostatnia sesjaT"

Przechyla  się zapewne do tego zdania  i 
D zien n ik  polski, bo w artykule retrospekcyjnem

Koleje żelazne w obłokach.
Kto zwiedzał wysokie góry, — ja k  Alpy, 

—  kulm inujące w Białej Górze ( M o n t - B la n c )  
4810 metrami nad powierzchnią morza, S—■ lub 
przynajm niej nasze Tatry, nie dosięgające nawet 
2700 metrów wysokości; —  temu wiadomem, że 
obłoki przeciągają często nietylko pomiędzy szczy
tami tych gór, lecz i poniżej .■szczytów'. Zechce 
zatem uznać, iż pisząc o kolei żelaznej, k tóra  
przechodzi przez góry w wysokości 4769 metrów 
nad powierzchnią m orza , (więc prawie w wysp- 
koś-ęi M o n t-B łan c) ; użyłem zupełnie stosownego 
wyral&nia w powyższym tytule. Nie powie ró
wnież : iż jost  amerykańskim humbugiem, ebciić  
utrzymywali, że Amerykanie.! koleje w obłokach 
budują.

K o le j , o której m o w a , nazywająca s i ę : 
„ferro earril T ran san d in a11, je s t  wprawdzie spo
krew nioną z humbugiem, a to z tego powodu, 
;ż je s t  zupełnie n ieprawdopodobną; i że trudno 
dać wiarę, by była ludzkiem dziełem.

Pierwszorzędne i najwybitniejsze powagi, 
fachowe całego świata uznały, jako ta" kol oj jćfct 
jedynem , niezrów nanem  'arcydziełem na kuli 
ziemskiej, © la -n a s  zaś nie p o w in n o ‘być to a r 
cydzieło obojętnem; g d y ^ c h o e  tę kolej wybudo
wano w Peru, —  budował ją  Po lak : inżynier 
Malinowski.

Z początku, jako zastępea naczelnego inży
n iera  oraz przedsiębiorcy, A m erykanina Henryka' 
Meiggs, zaś po jego śmierci w r. 1877 budował 
samodzielnie, jako naczelny inżynier.

wcale nie ubolewa nad te m ,  że osta tn ia  secja 1 
nie była obfitą w rezultaty ustawodawcze

I z  tem wszystkiem11 pisze o n ^se jm  galicyjski 
spełnił swe główne zadanie, bo prace komisji i ich 
rezultat ostateczny, ujęty w odnośne sprawozdania, 
świadczą najlepiej, że posłowie nasi pracowali pilnie, 
a w wielu sprawach nawet skutecznie. Zresztą, jak 
dalece wszelkie innowacje ustawodawcze muszą ibyć 
przeprowadzane ze spokojem i na podstawie przy
gotowań opinji, dowodzi najlepiej gwałtowna opozycja 
posłów Ziemi sanockiej (mianującą się krainą w kra
ju) w sprawie ustawy o kartach myśliwskich, za
prowadzonej już niemal we wszystkich cywilizowanych 
krająeli, która ma na celu bądźcobądź podnieść stan 
zwierzyny w kraju i jednocześnie zasilić fundusz 
krajowy nowym dochodem.

G azeta L w ow ska  przynosi nam  nowy a r 
tykuł w sprawie dyskusji sejmowej nad  wnm-' 
skiem posła Skałkowskiego, odpierający wypo
wiedziane w Sejmie zarzuty władzom skarbo
wym. Ponieważ to sprawa zajmująca i ważna, 
i ponieważ nadto jes teśm y zdania, że nie przy
czynia się ten do politycznego wykształcenia 
ogołu, kto w nim tępi poczucie obowiązków dla 
państwa, przeto artykuł ten powtórzymy, skoro 
miejsce nam na to dozwoli, a oprócz tego wy
powiemy nasze zdan.3 o krytykach, jakie  spot
kały poprzedni w tej saine^, sprawie komunikat 
G azety Lw ow skiej

K u rje r  L w ow ski zajęty wyborami do Rady 
miejskiej lwowskiej. Rzecz idzie nie o zasady, ale 
o osoby. Dla tego walka namiętna.

Sprawy sejmowe.

Po uchwaleniu budżetu krajowego Sejm 
w przyspieszonem tempie załatwiał resztę po
rządku dziennego ostatniego posiedzenia. Bez 
dyskusji zezwolono gminie m. Kołomyi na pobór 
100°|o dodatku gminnego do podatku konsum- 
cyjnego od mięsa na 3 lata,, gminie m. Peczy- 
niżyn na tukiż dodatek od piwa, gminie Oświę
cim od napojow gorących, a Szezurowej na po
bór targowego.

Uchwalono bez dyskusji s ta tu t dla szkoły 
wydziałowej żeńskiej we Lwowie, upoważniono 
Wydział krajowy do odstąpienia g run tu  t, zw. 
na „B lichu11 wraz z zabudowaniami pod budowę 
klinik uniwersyteckich w Krakowie.

Z Kolei na- wniosek komisji kolejowej 
uchwalono :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu czynie
nie n ieustannych starai. u c. k. rządu, aby tenże 
czuwał nad żen i l ib y  koleje żelazne państwowe 
i prywatne, tak w ruchu w ewnętrznym jak  i 
związkowym, dla krajowych produktów naftowych 
nie ustanawiały wyższycli ta ry f  przewozowych 
nad te, jakie pobierają od produktów zagra
n icznych .11

Komisja 'adm inistracyjna (ref. dr. P iła t)  
zdała sprawę o wniosku p. ks. Sapiehy i wnio
sła następującą rezolucję:

Wysoki Sejm raczy uchwalić następującą 
rezolucję :

Przytoczyłem wTyżej opinją znakomitości 
fachowych, iż ta kolej je s t  jedyną  w swoim ro
dzaju. J a  byłbym innego zdania. Znajduję  bo
wiem dużo analogji między „T ran san d in a11 i jej 
siostrzycą „Transwmrsalną11.

Ze T ransand ina , przechodząc A ndy czyli 
Kordylieryt m usiała zastosować —  n a j n i e k o 
r z y s t n i e j s z e  d l a  t a n i e g o  i b e z p i e 
c z n e g o  r u c h u  —  raptowne spadki, nadzw y
tężaj ostre łuki, jednotorowe tunele i chwiejące 
się wiadukty,.-to rzecz zupełnie na tu ra lna .

Ze zaś Transw ersa lna  potrafiła przywła
szczyć sobie te wszystkie szkodliwe zawady 
Transandiny, w tem właśnie upatruję nietylko 
analogję, lecz naw et jej wyższość., gdyż prze
ch o d z i©  o do  1 o m ! gdzie dotychczas żaden ge
ograf Kordylierów nie odkrył, i gdzie jej n ie
tylko groźny Chimborazo, lecz naw et mizerny 
Semmuriug, którego, nawiasem mówiąc, spadka
mi i o^tremi łukami znacznie prześcignęła, nie 
s taną ł  na przeszkodzie.

• Nięclowiarek, wołający znowu, że to hum- 
bug, niech raczy zwiedzić Jinję z Buczlteza do 
Husiatyiia , a będzie nawrócony

D ruga aualOgja jest następna.
Tąk, jak pociągi na T ransand in ie  bujają 

w obłokach,', tak przy budowie Transwersalnej 
ci, Leo plany i kosztorysy wykonali, bujali po 
obłokach, i to tak gęstych, że jak  Niemiec mó
wi : Sie tapten  im  F insteren  herum.

Lecz zstąpmy z obłoków na ziemię.
W  P e ru  zbudowano w ostatnich dz iesią t

kach lat dwieL najwspanialsze, najtrudniejsze, i 
najwyższe koleje żelazne świata. Przebywają one 
Kordyliery w rćgjonach, gdzie ciśnienie powie.- 
trza już  tylko 400 milimetrów wynosi, gdzie

W zywa się c. k. rząd, aby władze, k tó ryś  
jjuWierzona je s t  exekucj? > polityczna, pouczył; 
iżby gdy zajdzie potrzeba zarządzenia e iekucj1 
przeciw gminie celem ściągnięcia zalegający d 
podatków lub należytości w ten sam sposób, jw 
podatki ściąganych, korzystały przedewszystkień 
z postanowienia ustępu piątego §. 70 u. g. (ust 
z dnia 17. czerwca 1874 nr 52 dz. u. kr.) 
udawały się do Reprezentacyj powiatowych c 
wstawienie odpowiednich kwot w budżet gmin)' 
i nałożenie dodatków do podatków na ich po 
krycie.

Radzca N am iestn ictw a pan Jakubek, jako 
komisarz rządowy oświadcza, że życzenie w re
zolucji zawarte sprzeciwia się ustawie cywilnej 
i ustawie podatkowej, niemniej naruszyłoby au
tonomiczny ustrój gminy, dająć rządowi prawo 
pośredniego wpływu na układanie budżetów 
gminnych Rezolucja ma na celu zapobiedz, iż
by ze strony organów rządowych nie następo
wało samowładne kompensowanie dodatkow g m in 
nych. Komisarz rządowy zapewnia, że rząd nie 
zezwala na to bezwarunkowo.

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba przy j
muje rezolucję.

W sprawie ceł i taryf kolejowych uchwa
lono rezolucję do rządu o unormowanie tych 
spraw w warunkach najpomyślniejszych dla 
kraju.

Sprawozdawca komisji, p. Polanowski, n ad 
mienia na podstawie inforinaeyj prywatnych, że 
kolej Czerniowiecka zrównała już  taryfy swoje 
z taryfami kolei państwowych.

W dyskusji zabiera głos p. Chrzanowski. 
Przypomina, że już  w r. 1880 ostrzegał przed 
zbliżającą się kryzys roln.czą, spowodowaną głó
wnie hyperprodukcją  amerykańską. Rezolucja 
komisyjna nie zabezpieczy rolnictwa krajowego 
od upadku. Produkcja amerykańska nie zna an 
podatku gruntowego, który u nas wynosi 22W0 
dochodu, ani ta ry f  kolejowych. T ransport  1 me
trycznego cetnara zboża z Nowego Jo rku  do 
Marsylji kosztuje 1 zł. tj. tyle co u nas z K ra 
kowa do Wiednia.

Zdaniem mówcy cła ochronne wewnętrzne 
w państw ach europejskich nie doprowadzą do 
.pomyślnych rezultatów, skutecznem byłoby j e 
dynie stworzenie unji państw  do zaprowadzenia 
wysokich ceł ochronnych od produkcji am ery
kańskiej. Rezolucję do rządu obejmującą żadanie 
zniżenia podatku gruntowego, ta ryf  i poruszającą 
myśl unji ęe.lnej, stawia p. Chrzanowski odręb
nie i wnosi, aby ją  polecić Wydziałowi k ra jo 
wemu do zbadania.

P. Gross popiera ją  usilnie. Izba uchwala 
rezolucję komisji i propozycję p. Chrzanow
skiego.

W ypracowaną przez komisję szkolną usta
wę zmieniającą ustawę szkolną pod względem 
przeznaczania kar  z a '  meposyłanie  dzieci do 
szkoły (wniosek p. ks. Sfefezyńskiego) odesłano 
z powodu braków kodyfikacyjnych, na wniosek 
p. Zaleskiego, jako posła do W ydziału k ra 
jowego.

Z kolei przedłożył p. Z. Kozłowski imie
niem komisji administracyjnej rezolucje powzięte 
w skutek wniosku p. Lasockiego w sprawie za-

cp jjjg tsaag aa  ag ™r j e c t  a j s  .  _  a m sa a
woda wre przy 84 stopniach'Celzjuszami i gdzie 
się ogień pali z trudnością. W tak rozrzedzonem 
powietrzu jes t  i dla ludzi pobyt bardzo uciążli
wym, i kto się od dzieciństwa do tej atmosfery 
nio pizyzwyczaił, długo w niej wytrzymać nie 
może.

Geniusz inżynierów amerykańskich okrył 
się sławą, tworząc te zdumiewające dzieła, do 
urzeczywistnienia których niedołężne hiszpańsko- 
indyjśkie plemiona zupełnie były niezdolne.

Pom ysł i wykonanie należą do zmarłego n ieda
wno inżyniera H enryka Meiggs. Był to bezsprze
cznie geniusz pierwszorzędny i naiśini ilszy pionier 
kolejowy. Urodzony ubogo w S tanach  Zjedno
czonych; po burzliwej i najgorzej osławionej 
młodości, doszedł następnie  w swojej ojczyźnie 
do miljonów i r rozgłośnej s ław y ; wkoncu . do 
jeszcze rozgłośniejszego bankructwa. Wynióśłszy 
sie do Ameryki południowej bez środków, po
trafił zainteresować rząd peruwiański bajecznym 
pom ysłem , położenia szyn przez Koidyljery i 
połączenia Oheauu Spokyjncgo z olbrzymią rze
ką; A mazonką, połączenia zatem obydwóch oce
anów.

Zawarł z rządem kontrak t, przyjąwszy na 
siebie obowiązek wybudowania, zupełllego m zą-  
dzenia i puszczenia w ruch obydwóch kolei.

J e d n e : z „Mollendo do Puno" wykonał, i 
w d^loii nowego roku 1874 rozległ się pierwszy 
raz świst lokomotywy za A n d a m i1), nad brze
giem olbrzymiego jeziora Titikaka

1) „Andy“ lub „Kurdyljery11 jest jedno i to 
samo. , Obydwie te nazwy używane są w zagrani
cznych językach. W miojscowem narzeczu (hiszpań- 
skiem) zwą się te góry: „Oordilleras de los Andes".



Pobieźenia nadużyciom przy udzielaniu konsen- 
6°w propinacyjnych.

P. Nam iestnik Zaleski, jako komisarz rzą- 
..wy> podaje do wiadomości Izby, że rząd czuwa 

Palnie nad tern, ażeby nadużycia się nie zdarzały, 
Poczem

Sejm krajowy uchw ala :
1. Wzywa się c. k. rząd, by w myśl obo- 

^ lązu jących  ustaw i rozporządzeń ku ubezpie
czeniu prawa propinacji wydanych, w celu zapo
bieżenia mnożącym się na szkodę tego prawa 
nadużyciom, polecił w drodze instrukcji o rga
nom wykonawczym jak  najściślejszą oględność 
Przy udzielaniu koncesyj do prowadzenia wy
szynku napojów słodzonych, oraz jak  najdokład
niejszą kontrolę tychże wyszynków i handlów, 
^  szczególności zaś by polecił, ażeby władze 
ściśle badały s to su n k i , czy udzielenie takich 
koncesyj je s t  uzasadnione miejscową potrzebą 
i ażeby tam, gdzie zachodzą nadużycia, czy ze 
Względów obejścia przepisów obowiązujących, 
czy też "ze względu na moralność lub trudność 
kontroli policyjnej oraz względów sanitarnych, 
środki zaradcze według całej surowości obowią
zujących przepisów przez dotyczącą władzę za
stosowane zostały.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
^  wypadkach do jego wiadomości dochodzących 
o zaszłych na szkodę prawa propinacji naduży
ciach zażądał w drodze odpowiedniej od c. k. 
rządu udzielenia skutecznej pomocy.

3. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
na najbliższej sesji Sejmu przedłożył odpowie
dnie wnioski, jeżeliby zbadanie stanu rzeczy 
okazało potrzebę innych środków zaradczych ku 
Uchyleniu szkodliwych następstw zbytniego m no
żenia się koncesjonowanych wyszynków i h a n 
dlów z dozwoloną sprzedażą trunków.

N a tern odroczono posiedzenie o w pół do 
4. do godz. 7. wieczorem.

Na wieczornem posiedzeniu uchwala Izba 
wniesioną przez komisję górniczą (ref. p. C ha
miec) rezolucję:

Petycję kraj. Towarzystwa naftowego gali
cyjskiego udziela się c. k. rządowi z gorącem 
Wezwaniem, ażeby przy odnowieniu układu cłowo- 
handlowego z W ęgram i uzyskał podwyższenie 
istniejących i zaprowadzenie nowych ceł od ole
jów m ineralnych i produktów żywicznych w cy
frach odpowiadających przedstawionym w petycji 
istotnym potrzebom przemysłu naftowego i w y
rażonym w takowej uzasadnionym żądaniom

N astępnie  przyjmuje Izba  wnioski komisji 
gospodarstwa krajowego (ref. p. Augustynowicz) 
o urządzeniu składów zbożowych.

Imieniem komisji bankowej przedkłada ref. 
p. Smarzewski sprawozdanie o banku krajowym, 
wnosząc udzielenie Dyrekcji Banku absolu- 
torjum.

P. Wład. hr. Koziebrodzki podnosząc z uzna
niem jasność  sprawozdania Wydziału krajowego 
o czynnościach Banku, krytykuje działalność te 
goż na punkcie kredytu włościańskiego, zdaniem 
mówcy zbyt szczupłego. Na 553 zgłoszeń o wło
ściańskie pożyczki załatwiono dotychczas 125 na

sumę 128,773 zł., podczas gdy własności większej 
udzielono 544,000zł., na  realności miejskie dano 
'871,000 zł. Dalej podnosi mówca, że zysk kraju 
je s t  nader mały od kapitału 1,015,000 zł., a po
wodem tego zbyt wysokie koszta administracyj
ne, wynoszące 82,525 zł., w której to cyfrze fi
guruje cyfra 58,164 zł. na  pensje i w ynagro
dzenia.

P. W r o t n o w s k i  imieniem dyrekcji od
powiada na te zarzuty wyczerpująco. Do końca 
ubiegłego roku zgłosiło się 900 włościan o poży
czki razem na sumę 1,133,700 zł. Z tych można 
było zrealizować tylko 235 pożyczek na sumę 
233,150 zł. —  Kredyt bezpośredni dla włościan 
w Banku krajowym wypada nader drogo (koszta 
pożyczki 100-guldenowej wynoszą 12 do 15 zł.) 
i gdyby na  tej drodze Dyrekcja Banku szła mniej 
oględnie zgotowałaby i sobie i swoim klientom 
taki los, jaki przypadł Bankowi rustykalnemu i 
jego klientom w udziale. Bank krajowy otworzy
wszy kasom zaliczkowym kredyt półmilionowy, 
za ich pośrednictwem spełnia zadanie swoje 
względem własności mniejszej najzupełniej. N a 
stępnie wykazuje mówca, że koszta administracji 
Banku muszą być znaczne, bo Bank musi funkcjo
nować jak instytucja wielka i w pełnym ruchu 
będąca. Wkrótce atoli stosunek się zmieni. N ad
to potrzeba uważać, że tworzenie, funduszów re
zerwowych, oględnością nakazane wymaga także 
pewnej frakcji z procentu zysku, która  jed n ak  
stopniowo umniejszać się będzie.

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba przy
ję ła  wnioski komisji.

Z kolei komisja edukacyjna (ref. dr. Czer- 
kawski) w n io s ła :

1. Wzyw-a się c. k. Rząd, żeby na zasadzie 
i w myśl ustawy zasadniczej z d. 27 g rudn ia  r. 
1867 1. 141 § 11 lit. i  i § 12 przedłożył Sejmo
wi Królestwa Galicji i Lodomerji z W. Ks. Kra- 
kowskiem do uchwalenia  projekt reorganizacji 
szkolnictwa średniego w naszym kraju w ogóle, 
a szkół realnych w szczególności i biorąc oraz 
w sprawie rozdziału nauki pośredniej na szkoły 
realue i g imnazja hum anitarne  i realne pod roz
wagę postanowienia, któreby umożliwiały uczniom 
wybór kierunku technicznego lub uniwersyteckie
go po odbytej w szkołach średnich nauce.

2. W zywa się c. k. Bząd, żeby już teraz 
drogą adm inistracyjną wprowadził do programatu 
nauk obowiązkowych szkół realnych galicyjskich 
prócz języka polskiego i niemieckiego nankę 
przynajmniej jednego jeszcze języka nowożytne
go, a to francuskiego lub angielskiego, bez zwię- 
kszonia ogólnej liczby godzin wykładowych, j e 
żeliby się tyle pożądane zmniejszenie nie dało 
żadną miarą uskutecznić.

Izba uchwala bez dyskusji.
Zamknięcie rachunków fundacji skarbko- 

wskiej za r. 1884 przyjęto do wiadomości bez 
rozpraw. . .

Na wniosek komisji administracyjnej (ref. 
p. Lenartowiczj uchwalono rezolucję wzywającą 
Rząd do utworzenia sądu powiatowego w D y
nowie.

Pozostałości z funduszu zapomogowego dla 
powodzian z r. 1885 uchwalono użyć na wyko
nanie  nagłych robót ochronnych około rzek, oraz

na  plany przygotowawcze, pod warunkiem atoli 
jeżeli rząd ze swej strony również do wydatków 
się przyczyni........
[ W sprawie rozkładu kosztów kwaterunko
wych przedłożył p. Adam Jędrzejowicz imieniem 
komisji administracyjnej w n io sk i :

„Sejm przechodzi do porządku dziennego 
nad petycjami m. Lwowa. Krakowa, Tarnowa i 
Sam bora w tym przedmiocie.0

P. F ru ch tm an n  podnosi ważność sprawy, 
która wymaga obszernej dyskusji. Z powodu 
spóźnionej pory czyni wniosek odroczenia tej 
sprawy do roku przyszłego, co niczego nie prze
sądzi. Poseł Chrzanowski popiera a Izba uchwala 
wniosek p. Fruchtmana.

Szkołę ogrodniczą w Czernichowie polecono 
Wydziałowi krajowemu przenieść w inne miejsce.

Na wniosek p. Polanowskiego uchwalono 
wziąć jeszcze pod obrady, nie będącą na porządku 
dziennym sprawę podatku gorzelnianego, poczem 
przyjęto bez rozpraw rezolucję wzywającą rząd, 
ażeby przy odnowieniu ugody z Węgrami poczy
nił zastrzeżenia w interesie naszej produkcji.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dzieunego, odczytano protokół z ostatniego po
siedzenia, poczem marszałek krajowy zamknął 
sesję sejmową następującemi słowy:—

Kończymy sesję może mniej bogatą w u- 
stawy i uchwały, aniżeli niejedne z poprzednich, 
lecz niezawodnie mozolną i pracowitszą jak  któ
rakolwiek przedtem, a to z powodu ważności 
spraw, któremiśmy się zajmowali i od ważności 
nieodłącznej trudności w ich załatwieniu. I z  tego 
powodu sesja ta, zdaje mi się będzie pamiętną. 
A gdyby nic więcej, to już same ustawy i u- 
chwały, które zapadły w kwesfji ruskiego języka 
wykładowego w szkołach ludowych i średnich, 
te już  wystarczą ażeby ta sesja zajęła w histo- 
rji naszych Sejmów bardzo ważne stanowisko 
(Brawo.) Po tych pracach i mozołach miło mi 
życzyć Panom po powrocie do ognisk domowych 
dobrze zasłużonego wytchnienia, a ci z Panów, 
którzy wytchnienia tego pozwolić sobie nie mogą, 
lecz zmuszeni są udać się ua stanowisko dalszej 
pracy i trudów, niech nabędą przekonania, że im 
będzie towarzyszyć współudział nas wszystkich 
i niezawodnie całego kraju.

Zamykam więc tę pam iętną sesję; zamykam 
dzisiejsze posiedzenie, oddając hołd N ajjaśniej
szemu Panu, i prosząc Panów,, ażebyście się zt 
m ną połączyli do wspólnego okrzyku Niech żyje 
Najj. Pan!

Izba  powtarza okrzyk trzykrotnie.
Z abra ł jeszcze głos JE .  Alfred hr. Potocki.
W ezw any  w ostatniej chwili ażeby p. M ar

szalkowi złożyć podziękowanie za przewodnicze
nie obradom Sejmu w ciągu dwumiesięcznych 
mozolnych prac jego, czynię to z przyjemnością 
tom większą, że rzeczywiście uznaję, iż cała se
sja tegoroczna była pracowitą i spodziewać się 
należy odpowiednich po niej owoców. Niechże 
więc p. Marszałek równie jak  (mówca zwraca się 
ku ks. metropolicie i JE .  Namiestnikowi) nasz naj- 
przewielebniejszy wicemarszałek ks. metropolita 
i Ekscellencja p. nam iestn ik  przyjmą wyrazy ser
decznego podziękowania.

Drugą, znacznie trudniejszą, z „Limy do 
Oroji“, rozpoczął lecz nie dożył tryumfu przebi
cia głównego tunelu w Andach, położonego 4769 
metrów nad powierzchnią morza. Nie dożył więc 
otwarcia tej najwyższej na świecie kolei.

Po jego śmierci, dokończył to wiekopomne 
dzieło inżynier  Malinowski, i stoi do dziś dnia 
na  jego czele. Nietylko korpus inżynierów zaję
tych przy tej budowie, sk ładał się z cudzoziem
ców, lecz i wszyscy robotnicy byli obcy. Między 
inżynieram i najwięcej było północnych Ameryka
nów, byli także Anglicy i Niemcy. Robotnicy 
zaś byli przeważnie z Ćhili i z Chin. Gnuśni i 
zniewieściali Peruwianie, żadnego udziału w tej 
uciążliwej pracy nie brali.

To samo powtarza się teraz przy ruchu. 
Wszyscy urzędnicy i cała służba są cudzoziemcy. 
Żaden Pernwiańczyk nie doszedł nawet do po
sady... „bremsera*.

Materjały kosztowały bajeczne sumy, gdyż 
wszystko trzeba było z daleka sprowadzać. Drze
wo sprowadzano ze StaDów Zjednoczonych. (*) 
Z tamtąd również są wszystkie mosty i wiadukty. 
Szyny z Anglji.

Wspomniawszy powyżej o kontrakcie, za
wartym przez Meiggsa z rządem peruwiańskim, 
muszę nadm ienić  ciekawy szczegó ł: iż obaj kon
trahenci, godząc się o przedmiot, mający koszto
wać setki miljonów, byli bez g ro s z a ; czyli wła
ściwie jeszcze gorzej, gdyż obaj byli bankru
tami.

Rząd peruwjański zaciągnął nas tępnie  po
życzkę w A n g l j i ; dawszy w zastaw, pod najnie

(*) W Andach zachodnich zupełnie nie ma
lasów.

korzystniejszymi w a ru n k am i, swoje kopalnie 
gnana.

Pożyczka wynosiła 100 miljonów „Sol", co 
przedstawia: około 18 miljonów funtów szterlin- 
gów. Zastaw zaś był następny : Wierzyciele zba
dali pokłady guana, i obliczyli j e na 12 miljo
nów tonn. Tonna przynosi, po potrąceniu wszy
stkich wydatków, sześć funtów czystego dochodu. 
Zastaw zatem przedstawiał wartość 72 miljonów 
funtów szterlingów. Wierzyciele wzięli w swoję 
administrację wyzyskiwanie tych pokładów, i 
póki zupełnie zaspokojeni i»« będą, nie wolno 
rządowi peruwjańskiemu ukopać na swój rachu
nek ani jednej tonny.

Dotknąwszy kwestji finansowej, dodaję za- 
raz na tem miejscu, i£ wybudowania 208 kilo- 
metrowej koleji z Limy do Oroji, podjął się 
Meiggs za pięć miljonów funtów, czyli 60 milij. 
złr. wal. austr.

Kolej ta  zaczyna się w mieście portowem 
Callao nad Oceanem Spokojnym. Callao je s t  n ie
jako przedmieściem 11 kilometrów odległej sto
licy peruwiańskiej Limy i dwiema lipjami kole- 
jowemi je s t  z n ią  połączone. Jadąc  linją „ferro- 
c a rr i l -T ran san d in a“, potrzeba pół godziny czasu 
na przebycie tej przestrzeni i staje  się w dwor- j 
cu nad brzegiem rzeki Riniac, w samem cen- | 
trum  miasta. Dworzec w L im ie leży już 136 
metrów nad morzem.

Z Limy idzie kolej lewym brzegiem tej zna
cznej, rzeki, p l a n t a c j a m i  trzciny cukrowej i rycy- 
nusu. Pierwsza s tac ja :  miasteczko Cbosica, je s t  
ulubionem miejscem pobytu Liraańczykow w le- 
cio —  Za C h o s i c a  zwęża-się dolina. W egetacja 
ustaje, krajobraz staje się coraz bardziej smu

tniejszym i tylko olbrzymie kolczaste kaktusy 
rozrzucone są rzadko po skalistych uboczach.

Od trzeciej stacji — lichej mieściny San 
Bartolonie — zmienia się dolina w wąwóz, ście
śniony niebotycznemi pionowemi skałami. Tu już 
nie było dla kolei innego wyjścia, tylko musiano 
wykuć jednej takiej skalistej ścianie, drogę do 
góry w zygzak. Na ostrem zakończeniu każdego 
zygzaka je s t  zwrotnica. Lokomotywa, wyciągną
wszy pociąg do końca ukośnej linji, staje ; a p"c 
przełożeniu zwrotnicy pcha go w tył przed sob; 
na  najbliższą wyżej położoną linję ukośną. Do
pchawszy go do końca tej linji —  to je s t  aż za 
zwrotnicę — znowu staje, a gdy zwrotnice prze
stawią, rusza na następny zygzak do góry na
przód. Ile więc jest zygzaków, tyle razy powta
rza się ta operacja.

Szerokość kolei na tych ukośnych linjach 
je s t  ściśle zastosowaną do szerokości wagonów. 
Tak -więc od strony góry przesuwa się skalista  
ściana koło samych okien ; z przeciwmej zaś s tro
ny patrzy się bezpośrednio w bezdenna prze
paść.

Ostatnia, tj. najwyższa, linja ukośna, ginie 
w tunelu, którym się kolej przebija z porzeeza 
Rimaku, w uboczny, nadzwyczaj głęboki i dziki 
ja r .  Dnom tego jaru  płynie potok górski „Agua 
de las Verrugas.“ Potok ten, czyli raczej jego 
czysta jak  kryształ woda je s t  osobliwością, gdyż 
woda ta je s t  trucizną. Kto jej się napije, dostaje 
tak zwanych „morowych w rzodów ' (w Peru „ver- 
ru g a s“ zwanych), które za sobą bolesną długo
trwałą chorobę, a najczęściej śmierć pociągają.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wieczór.
Posłowie udali się grem ialn ie  do biura  m ar

szałka w celu pożegnania się z nim a następnie  
z p. namiestnikiem.

Do Czasu  piszą ze Lwowa :
„Może niełatwo będzie wam zrozumieć u pa

dek rezolueyj wnoszonych przez komisję budże
tową, a wzywających Iładę szkolną, a -względnie 
rząd. ażeby się zastanowili :

1. Czy nie byłaby pożądaną zmiana wewnę
trznego urządzenia Rady szkolnej krajowej, 
któraby zaprowadziła stanowczy podział 
między czynnościami potocznemi a czyn
nościami ogólnej na tury  —  i załatwienie 
pierwszych przekazała biuru tejże Rady, 
d rugich zaś kollegialnym jej uchw ałom ;

2. Czy w takim razie posiedzenia Rady nio 
powinny się odbywać w pewnych perjody- 
cznych kadencjach.
Sprawozdawcą był poseł Madeyski. Piewszy 

głos zabrał na wczorajszem wieczór nem posie
dzeniu p. Bobrzyński. Po krótkim przebiegu Li
sto rji Rady szkolnej, przywiązywanych do niej 
nadziei, nas tępnie  jej zboczenia od pierwotnego 
założenia, zejścia na biuro załatwiające „kawał
ki" i nierządzone, ale ożywione biurokratycznem  
pojmowaniem swego z a d a n ia ; po wzmiance o 
rozczarowaniu ogólnem, ale milczącem z obawy, 
żeby s ta tu tu  i samego bytu Rady szkolnej 
w tych w arunkach nie narazić —  poseł Ko
brzyński stwierdza, że od pewnego czasu daje 
się tam czuć duch lepszy i wyższy (wpływ 
p. S tanisław a Kadeniogo) —  i wreszcie pod
daje krótkiej, ale dokładnej i słusznej krytyce 
„Sprawozdanie Rady szkolnej o stanie szkół 
średnich."

Zaświadcza, że je s t  ono doskonałym wyka
zem s ta ty s ty c z n y m , ale zarazem , że nie jes t  
niczem więcej. Oddaje sprawiedliwość pracy 
i skrzętuości inspektora, który je ułożył, ale za
razem pyta, czy inspektor nie miałby raczej co 
innego do roboty, jeżeli miał istotnie odpowie
dzieć swemu powołaniu i stanowisku, i wreszcie 
twierdzi, że Radzie szkolnej potrzeba zwłaszcza 
ludzi pojmujących jej zadanie ogólniej i wyżej, 
ludzi z zupełną stanowiska i zdania niezależno
ścią , niezawisłych w niczem od tych władz 
szkolnych, które Rada szkolna kontrolować i 
upominać je s t  powołaną.

W rażenie  w Izbie było wielkie. Podniósł 
je  i dał mu nowe poparcie p. Chrzanowski, k tó
ry (bez najmniejszej z poprzeduim mówcą zmo
wy), choć w ogólnych tylko za rysach ,  zwracał 
uwagę Izby na niedostatki dydaktycznego sys te 
mu i przypom inał uchwałę sejmu z roku 1880, 
domagającą się reorganizacji szkół średnich. 
W końcu p. St. Tarnowski ze stanowiska ety
cznego raczej zwracał uwagę na potrzebę więk
szej karności względem nauczycieli i względom 
uczniów, domagał się mundurów dla uczniów, 
jako środka do zatarcia między nimi .społecznych 
różnic, a stąd n iechęci; tw ierdził ,  że doskona
łym środkiem na  reformę gimnazjów byłby do
bór ludzi, mianowanie dyrektorów i inspektorów 
nie po kolei s tarszeństwa, ale po kolei godności 
i wartości.

Po tych mowach cała Izba  zdawała się 
wnioskom przychylna. Rzecz zresztą wiadoma, 
że posłowie ci mówili to, co myśli o gimnazjach 
kraj cały. Ich popularność nie zbyt wielka, pod
niosła się w Izbie na  chwilę.

Wtedy powstał p. Ozerkawski i zaczepił 
rzecz ze strony formalnej. „Skąd komisja budże
towa przychodzi do tego (podziwiać należy tę 
po lszczyznę!), żeby robiła wnioski w rzeczach 
szkolnych? Gdyby chodziło o same pieniądze, 
to jej wolno, ale od innyc-h rzeczy w ara! Rezo
lucja napozór niewinna, je s t  zamachem na auto
nomię Rady szkolnej krajowej, gdyż bez zmiany 
s ta tu tu  jej organizacyjnego, nie może być prze
prowadzoną".

Ryło już  koło północy. Marszałek odłożył 
do ju t ra  dalszy ciąg dyskusji i głosowania.

Dziś rano usposobienie Izby zupełnie  od
mienne. Nietylko lewica (co naturalno, bo trzy
m a się swego prezesa Czerkawskiego), ale cen
trum  wczoraj przekonane, że te rezolucje są 
zbaw ienne , zaczyna mówić, że po wczorajszej 
mowie Bobrzyńskiego przekonało się inaczej; ta 
mowa, to istny zamach na  autonomję, podobny 
może do tego, jaki był niegdyś w mowie Z a to r
skiego ! Owa zaś grupa, kióra  niegdyś trzymała 
się raczej prawej, niż lewej strony, także oświad
cza się przeciw rezolucjom komisji;  jej świeżo 
przybrany  członek ks. Adam Sapieha ma jakiś  
w niosek, którym dopiero sprawę na właściwy 
to r  sprowadzi.

Zaczyna się posiedzenie. W dalszym ciągu 
wczorajszej dyskusji przem awia naprzód p. Bo
brzyński i odpierając wczorajsze zarzuty p. Czer
kawskiego, twierdzi już  wyraźniej, niż wczoraj, 
że skład Rady szkolnej z inspektorów i  profeso

rów gim nazjalnych, .zmienia jej charakter, jej 
cel i jej działanie. Mówca chce urzeczywistnie
nia a nie uchylenia autonomji Rady szkolnej 
krajowej.

Książę Adam Sapieha chwyta silnie a rg u 
m en t p. Czerkawskiego. Je s t  to nowość n iew i
dziana, zgwałcenie regulaminu, zaskoczenie Izby, 
żeby komisja budżetowa incydentalnie czyniła 
wnioski tej wagi; to powinno być wydrukowane, 
rozdane, przekazane komisji szkolnej, a potem 
dopiero dyskutowane w Izbie (w nawiasie pro
szę zapamiętać, że komisja budżetowa nie czy
niła  żadnych wniosków merytorycznych, tylko 
wzywała Radę szkolną do zbadania sprawy).

W reszcie twiedzi Jego Ekscellencja, że Sejm 
nie ma praw a wzywania Rady szkolnej do czo- 
gokolwiek, bo ona nie je s t  od niego zależną.

P an  Madeyski, jako sprawozdawca, zbija 
świetnie wszystkie te argum enta. Z dowodzeń 
przekonywujących przeciw argum entom  ks. Sa
piehy. przytaczam tylko ten, że już w bieżącej 
sesji Sejm kilkanaście razy wzywał Radę szkol
ną! że ta rezolucja była  ułożoną w komisji z wie
dzą i zgodą rządu ! Przeciw p. Czerkawskiemu 
zaś, wspomnę to, że jego wielki a rgum ent „kto 
i jak  będzie załatwiał' w Radzie szkolnej czynno
ści bieżąco, a kto zasadnicze" — je s t  odparty 
faktycznym stanem rzeczy ; dziś już w skutku 
ministerjalnego rozporządzenia, jodne sprawy za
ła tw iają  się tam przez referenta, inne w sekcjach 
a jeszcze inno in  pleno. Nie trzeba zatem zmia
ny nietylko statutu, ale regulaminu Rady szkol
nej, żeby zrobić to, czego żąda rezolucja komisji. 
Go zaś do mniemanego zamachu na autonomię, 
zapytuję, co dla niej lepsze, czy to, co ją  robi 
rzeczywistą i żywotną, czyli też to, co niby 
strzeże jej litery, a paraliżuje ducha.

Przemówienie bardzo świetne, osłabione 
przecież w zakończeniu oświadczeniem, że o s o- 
b i ś c i e godzi się na jedno, jak na drugie, i 
nie ma nic przeciw odesłaniu sprawy do komi- 
syi szkolnej, jak  tego żąda wniosek ks. Sapiehy.

Następuje głosowanie imienne, wyprzedzone 
przerwą, dla naradzenia  się klubów; lewica, cen
trum, większa część grupy, wszystko za odesła
niem do komisji szkolnej. P raw ica  jedna  za 
wnioskami komisji budżetowej, z nią p. Chrza
nowski, Smarzewski, Smolka i paru innych. 
T ryum f!  Zwycięztwo ! Sprawa w ażna i w kraju 
popularna, a przez prawicę podjęta, upadła  w s e j 
mie! Prawicy do zwycięztwa, do zasługi, do po
wagi oczywiście dopuścić nie m o ż n a !

U chwała finansowa przyjęta po zamknięciu 
budżetu na rok 188G rozpisuje na  ten rok 30 ct. 
dodatku krajowego do każdego złotego opłaca
nych podatków bezpośrednich. Budżet zamknięto 
w następujących cyfrach:

W ydatki 3,533.090 zł.
D ochody 623.087 „
Niedobór 2,910.093 „

M A Ł lY F E L lJETOM.
Na trzech kołach.

(Z czeskiego).

Czarne oko żarem płonie 
W ustach uśmiech, w ręku czarka,
Tak przy stole siedzi Josa,
Przy nim siedzi tuż karezmarka.

—  „To mi zd row ie ! Któraż z kobiet 
Ma rumieniec tak uroczy ?“
—  „Cha, cha, Joso ! Wszak dopiero 
Trzeci mąż mój zam knął oczy."

— „Trzeci? Mówią, żeś ich wszystkich 
W lepszy świat wysłała sk ryc ie !"
—  „Eh, eh, baśnie! Mnie chodziło 
Tylko o me własno życie.

„Że zm arł  pierwszy, cóż dziwnego? 
Sam znasz przecie dawne baśn ie ;  
Musiał kiedyś spać na  marach 
I  dla tego zginął właśnie.

„Po weselnych godach drugi 
Umył .sobie ręce w wodzie;
Ila , kto pierwszy dotknie wody,
Temu wkrótce śmierć dobodzie.

„A zaś trzeci —  ach. ten trzeci 
Zimny był, jak  lodu bry ła :
Więc też na śmierć się rozpłynął, 
Gdym do siebie go tuliła".

—  „Proszę! Lecz mnie to nie trwoży... 
Masz policzki tak różowe!..."
—  „Kjże Joso, może myślisz,
Że przy czwartym stracę głowę?".

—  „Wierz mi, chętnie będę czwartym, 
Choć trzech .w  inny świat uciekło". -
—  „Go za radość! Więc pojadę
Już  nie na trzech kołach w piekło!". -1 1 ) 

Ja n  Neruda.

Pierwsza miłość profesora.
Dziecięca idylla 

przez J .  W i d m a n n a .
—  Kochany mężulku, rzekła pani profesorowa 

do swego małżonka, który z obandażowaną nogą 
leżał w łóżku. Kochany mężulku ! Na kogo też 
padł zaszczyt twojej pierwszej m iłości?

To pytanie, którem poczciwa kobietka 
chciała strumieniowi pogadanki otworzyć śluzy, 
nie było postawione z ciekawości. Długi dzień 
lipcowy wprawił pana profesora nieco w zły hu
mor, a interpelacja miała właśnie zwalczyć to 
jogo usposobienie. W prawdzie obok łóżka profe
sorskiego piętrzył się cały stos rozmaitych ksią 
żek, ale długie czytanie musi się znudzić, zwła
szcza, gdy ktoś je s t  zmuszony leżeć na wznak 
i nie ruszać się.

O woź znając dobrze swego męża, pani p ro
fesorowa wpadła na  ten szczęśliwy pomysł, nie 
przez ciekawość, ale dla jego własnej rozrywki. 
Profesor, którego tkliwość dla żony wzmogła się 
tein bardziej, im więcej w ciągu swej choroby 
czuł się od niej zawisłym, spróbował ją  pogła
skać po ręce i pow iedział:

—  Oczywiście ty byłaś moją pierwszą, moją 
jedyną  miłością!

Ale jego małżonka zacytowała figlarnie 
słowa Szekspira:

—  „Ze też i starzy ludzie zbyć się nie chcą 
k łam stw a 1“

Poczem w następny sposób zaapelowała do 
jego prawdomowstwa :

—  Czy sądzisz rzekła, żo nie wiem, jak  to 
by ło?  O ! mój Boże! Znam  wrażliwość i chwiej- 
nośe twego serca. Jestem może se tną  z kolei. 
Czyż przeglądając twe foliauty z lat dawnych, 
nie znalazłam w nich mnóstwa s ta rann ie  wypi
sanych l i te r?  Czyto nie były początkowe litery 
kobiecych imion ? W jednem  miejscu uderzyło 
o moje oczy naw et serce przeszyte s trzałą  z pod
pisem : „O, Emiljo !“ Cóż dopiero mówić o za
suszonych kwiatach. Przecież tego nio zaprze
czysz, że do jednego z nich był przypięty pa
pier, a na nim imię „Jadwiga". Sam zresztą 
wspominałeś raz o tern; nie wiem tylko, kogo 
kochałeś pierwszą miłością.

Te słowa rozpogodziły czoło pana profe
sora. Jogo żona, niby czarodziejska wróżka wpro
wadzała go znowu w raj młodości, który równie 
chętnie wspominamy, jak  bocian w jesieni ciepły 
kraj piramid.

— Ila, odparł z pozorną rezygnacją, jeśli  
p ragniesz tego koniecznie, więc ci opowiem le
gendę mej pierwszej miłości, ale istotnie pierw
szej, sięgającej jeszcze czasów dziecięcych. To 
bie mogę ją  powierzyć, bo ty także pietyzmem 
otaczasz swą młodość, także nie jes teś  kreacją 
z wczoraj ani z przedwczoraj. F iliżankę od ka
wy, z której piłaś, jako dziecko, pamiętasz do
tąd, choć ona dawno już rozbita. Chętnie w d u 
szy udajesz się do pokoiku, gdzie małą będąc, 
igrałaś z lalkami, więc nie zniecierpliwi cię 
także opowiadanie o mej dziecięcej miłości.

Miałem zaledwie lat dziesięć, kiedy moje 
serce uderzyło tern uczuciem po raz pierwszy. 
Aż do tego czasu obdarzałem marzycielskiem 
przywiązaniem jedynie  mego przyjaciela i rówie
śnika. Jako syn zamożnej mieszczańskiej rodziny 
nie mogłem przystawać z ulicznikami, chociaż 
nieraz im zazdrościłem wolności. Obaj z Lolem 
stanowiliśmy jednę.. duszę w dwu ciałach ; po
równywano nas z Oresteni i Pyladem, lub z D a 
widem i Jona tanem . Przypominam sobie, że po
sprzeczaliśmy się z sobą jeden  jedyny  raz, 
mianowicie bawiąc się na  wielkiej kupie piasku 
w „wielbłądów na pustyni" . J a  miałem być 
jednogarbnym , zaś on dwugarbnym  wielbłądem. 
Owóż te garby wywołały spór pomiędzy nami. 
Ostatecznie kłó tn ia  tern się zakończyła, że zrzu
ciwszy obuwie, postanowiliśmy obydwaj być 
słoniami.

Już  to w ogóle Wschód był ulubioną dzie 
dziną naszych m arzeń Znaliśmy jego dziwa 
z bajek o rycerzu Sindbadzie i o lampie Alady- 
na. Nieraz w niedzielę podczas la ta  wynosiliśmy 
do ogrodu stary zużyty dywan i zasiadłszy na 
nim wyobrażaliśmy sobie, że jes teśm y kalifami. 
Miejsce sorbetów zastępywała nam wtedy prosta  
woda, którą piliśmy z szklanki przy pomocy 
źdźbła słomy.

Opanowywało nas zmartwienie, gdy mój 
lub Karolka ojciec śmiał się z tych dziecinnych 
igraszek, bo też wierzyliśmy w to, że jes teśm y 
istotnie kalifami, z całą bezgraniczną wiarą m a
łych Don Kiszotów. Kiedy później przeciągnięte 
obok naszego miasta linję kolejową, dworzec
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"y d a l  się r.arri istnym karawanserajem i nieraz 
ea-ferui godzinami siedzieliśmy w poczekalni, 
Sdzie jak spodziewaliśmy się, mógł każdej chwili 
przybyć egipski czarodziej, a może Almanzor 
luli nawet S indbad i dotknięciem czarodziejskiej 
móżdżki urzeczywistnić nasze najśmielsze plany. 
Dotąd widzę, jak  przed sobą, stojącą na stole 
k&rafkę wody i kilka sz k la n e k ; te akcesorja 
Utwierdzały nas w przekonaniu , żo znajdujemy 
s ię nie gdzieindziej, jeno  w karawanseraju . Było 
t° bowiem całkiem po wschodniem u, że każdy 
juógł sobie dowoli nalewać do szklanki wody 
1 pić ją, nic za to nie płacąc. Co też my wtedy 
Wypiliśmy wody !

Już  wtedy marzyłem o księżniczce Bedrul- 
kudurze, dla której Aladyn kazał ducbowi czaro
dziejskiej larnpy przynieść tyle kosztowności; 
Jednakże nigdy nie m yślałem  szukać tej n ie
biańskiej istoty na ziemi. Również w naszym 
karawanseraju nie spotkałem się nigdy z żadnem 
dziewczęciem, które zajęłoby mnie chociaż na 
cbwilę. Może nie było jeszcze w zwyczaju, aby 
piękne dziewczęta jeździły koleją.

Ale zbliżał się czas, kiedy miałem na  w ła
sne oczy ujrzeć księżniczkę Bedrulbudurę. Jak  
^szystko, co mnie zachwycało za młodu, tak 
i to szczęście miałem do zawdzięczenia memu 
hauczycielowi.

W  mieście przygotowywano właśnie wielką 
Uroczystość szkolną. Oczywiście poddano ją  pod 
kierownictwo miejscowych znakomitości pedago
gicznych, które potraiiły nas  tak znudzić przy
gotowaniami, iż z prawdziwą niecierpliwością 
Wyczekiwaliśmy ich końca. Przy tem  i sama uro
czystość, jak  można się było spodziewać po 
p rog ram ie ,  m iała  przybrać a rcynudny zakrój. 
\V ratuszu miano wygłosić ni mniej ni więcej 
jeno  dziesięć mów, między któremi chór miał 
odśpiewrać tyleż pieśni. Skutkiem tego p rzezna
czono nam  codziennie dwi e godziny lekcyj śpie
wu, na które udawaliśmy się do klasy dziewcząt.

Owoż tu ją  ujrzałem. Stała w pierwszym 
rzędzie na prawo od okna. P rom ień słońca padł 
na grzebyk, który miała we włosach i zdaje mi 
się, że ten grzebyk pierwszy zwrócił moje 
uwagę. On to przeszył mi serce.

Nikt mi togo nie powiedział, a jednak by
łem o tom najmocniej przekonany, że tak m u 
siała wyglądać księżniczka Bedrulbudur. Naprzód 
chciałem zapytać mego sąsiada, jak  się nazy\va 
ta  dziewczynka. Ale bałem się zwrócić na nią 
czyjejkolwiek uwagi i zdradzić to, co już  od tej 
chwili za moje własną uważałem tajemnicę. 
Zresztą  spodziewałem się, że przypadkiem doj
dzie mnie jej nazwisko; bo że się nie nazywała 
B e d ru lb u d u rą , to pomimo całego dzieciństwa 
było dla innie rzeczą pewną.

Tymczasem nauczyciel da ł znak do rozpo
częcia śpiewu i nakazał,  abyśmy wszyscy takt 
Wybijali. Uczyniliśmy to bardzo chętnie, zwła
szcza, że inspektor przed kilku dniami, w izytu
jąc  klasę, strofował nas za to, że podczas odpo
wiedzi giestykulujemy. On sam jed n ak  nie zada- 
W'ał sobie p rzym usu; kiedy ręką ciągle klepał 
się po opasłem brzuchu, nie wiem dla czego, 
upatrywałem w nim podobieństwo do morskiej 
foki i ilekroć później widziałem ja  gdzie w me- 
nażer ji ,  zawsze przypominałem sobie naszego 
inspektora.

W ciągu śpiewu patrzyłem tylko na nią. 
Poniew aż było to w leci o, miała ram iona odsło
nięte, a ja  z zachwytem podziwiałem ich piękne 
kontury, ich okrągłość i białość. W promieniach 
słońca igrały mirjady drobniuteńkicli, świetlnych 
pyłków (wiem teraz, że nie mogły wychodzić 
nam one na zdrowie), a ponieważ promienie te, 
jak  wspomniałem, padały na nią, więc tern b a r
dziej wydała mi się istotą niezwykłą, wskazaną 
przez samo niebo.

Nagle upojenie pierzchło, a natom iast prze
szło mnie mrowie. Doznałem takiego uczucia, 
jakgdyby  kto od karku wzdłuż grzbietu pocią
gną ł  mnie nożom, mrożąc mi szpik i wygania
jąc  duszę z ciała. Wyrażam się ostro, ale je sz 
cze za łagodnie, ja k  sama przyznasz, kiedy do
dani, że smyczek nauczyciela dotknął mgle me
go grzbietu. W dodatku despota szkolny począł 
mnie łajać, że uderzam takt trzy a naw et cztery 
razy tak  szybko, jak  inni. Spostrzegłszy to przed 
chwilą, zaskoczył mnie z n ionacka; a podstępny 
atak powiódł się mu wybornie.

Jeszcze teraz czuję gniew  i oburzenie, 
które wstrząsnęły  m ną w owej oliwili. S tanąłem 
cały w płomieniach, gdy obnażyłem, że piękna 
nieznajoma popatrzyła na mnie. Bo też czy m o
gło być dla mnie co boleśniejszego, nad podo
bną zniewagę w'oczach księżniczki Bedrulbudury? 
•A że trzy, ba naw et cztery razy prędzej w takt 
uderzałem, niźli moi towarzysze, to było przecie 
całkiem natu ra lne  w oboc tego, iż jeszcze nigdy 
tak żywo krew nie krążyła .m i w żyłach, jak  pod
czas tej chwili zachwytu. Że też mógł się od-, 
ważyć ów barbarzyniec na podobny p o s tę p e k ! 
Na śmierć go znienawidziłem w tedy. Wydało 
nri się to okrucieństwem z jego strony, że pod

szedł mnie tak chytrze, że naraził mnie na po
śmiewisko całego zgromadzenia. Ale co za ucie
cha : o n a  się nie zaśm ia ła !  Byłbym gotów na- 
wet twierdzić, że czarne oczy dziewczynki z po
bladłego nagle liczka rzuciły ku mnie spojrzenie 
pełne litości. Mniejsza o to :  czy była to złuda, 
czy nie złuda, dość, że ta myśl przyniosła ulgę 
memu sercu i poskromiła straszliw7y, może pierw
szy ból moralny. Wyobraźnia użyczyła mi dal
szej pomocy. Nie nauczyciel był sprawcą brzyd
kiego zamachu, to podstępny rycerz-rabuś napadł 
na mnie, na arabskiego królewicza, przypadkowo 
bezbronnego, napadł, gdy stałem przed pałacem 
księżniczki Bedrulbudury, a nie tajno mi było, 
że niegodziwiec prędzej, czy później odniesie za
służoną karę.

Z tych marzeń obudził mnie głos nauczy
ciela, który pewnej dziewczynce, Małgosi Hhrtig, 
jak ją  nazwał, kazał trudniejszy od innych ustęp 
pieśni odśpiewać solo. N atychmiast też roz
legł się lękliwy, ale iniły głosik, a dziew^ 
czynka, z której usteczek on zabrzmiał, by
ła  właśnie moją uwielbiana. Więc nazywała się 
Małgosia H urtig !  Ta "wiadomość nowym 
tragizmem przepełniła  mi duszę. Dziewczynka 
była przeto córką nienawistnego mi balwierza 
Hurtiga, który kilka razy do roku, obcinając mi 
włosy, zwykle nadcinał także przy tej sposobno
ści kawałeczek lewego ucha. W idzisz? Blizna 
pozostała po dziś dzień. Zresztą, abstrahując na
wet od niebezpieczeństwa, jakie" zagrażało moim 
uszom, nigdy nie mogłem znieść operacji s trzy
żenia. Jeszcze dzisiaj zżymam się, kiedy fryzjer 
znęca się nad głową, która przecież stanowi naj
szlachetniejszą część h o m i 11 i s s a p i e n t f s ;  
110. a kiedy byłem jeszcze chłopcem, to musiano 
mnie prowadzić do cyrulika zupełnie tak jak  ba- 
rana  na zarżnięcie.

Dla czego Małgosia była właśnie córką te 
go człowieka ? Eh, to nie możobiio! Była ona 
niezawodnie księżniczką; ale zły duch Asmodeusz, 
nb. mający wiele familijnego podobieństwa z n a 
szym nauczycielem (pochodził przecie od babki 
lucypera), owoż ten Asmodeusz porwał ją  z ksią
żęcego łóżeczka, z pod niebieskiej jedwabnej 
kołderki i zaczarował w córkę golarza Hurtiga. 
Musi to się wyjaśnić później, konkludowałem. 
Ba, wtedy umysł mój posiadał odrodczą zdolność 
protozoów, którym po utracie oderwanego członka 
wyrasta na tychm iast inny.

Tymczasem Małgosia skończyła swe solo, a 
ja  wykryłem nową ułomność w nauczycielu. W i
docznie nie rozumiał się na śpiewie, gdyż nawet 
nie pochwalił jej anielskiego solo. Ach, ja  by ł
bym chętnie da ł Małgosi w nagrodę naw et jajo 
p taka Rocha, choć wiedziałem, że przyprowadzi
łoby to duchy czarodziejskiej lampy do wście
kłości.

Lekcja się sk o ń czy ła ; dziewczęta wyszły 
naprzód, my za niemi. Tęsknie patrzyłem  za 
Małgosią, ja k  ramię w ramię kroczyła z jedną  
z swych towarzyszek przez ulicę, aż wreszcie 
stanęła przed dobrze znanym mi domem, który 
zdaleka poznać było m ożna po dwóch ta lerzy
kach z mosiądzu.

Zanim "jednak tam weszła, uderzyła swą 
towarzyszkę w sposób świadczący wybornie ojej 
energji i szybko umknęła. Zdziwił mnie ten po
stępek ;  s tanąłem  osłupiały, jak chrząszcz, kiedy 
nagle ujrzy ulatującą z kielicha rusałkę.

Odtąd pokochałem ją ,  pokochałem całą mi
łością, na jaką  stać —  dziewięcioletniego chło
paka. Miałem wtedy przedziwny apetyt, spałem 
po dziewięć godzin, popisywałem się dobrym 
humorem, a w gronie koleżków dokazywałem 
istnych cudów, kiedy np wyszedłszy z nimi nad 
bagno, chciałem tam port budować. Najczęściej 
nie myślałem wcale o Małgosi, ale ile razy po
myślałem o niej, zapewniałem siebie, że kocham 
ją  do szaleństwa. A działo się to zawsze, gdy ją  
ujrzałem, lub gdy czytałem bajki. Również od
mawiając wieczorem modlitwę, prosiłem Boga o 
szczęście dla niej. —  Żo zaś o tein nikomu nie 
wspominałem, naw et Karolkowi, to je s t  rzeczą 
na tu ra ln a .  Wprawdzie wyznanie sprawiłoby me
mu sercu wielką rozkosz, ale brakowało mi

k e o it ik a .
Dokonywamy dzisiaj niesłychanego w dzie

jach dziennikarstwa naszego zniżenia ceny. Na cze e 
numeru znajdą Sz. czytelnicy warunki nowej pizet 
płaty. Żeby dać poznać jak wielkiem jest to zni-e 
nie, nadmienimy tu jedynie, m*ńer Przeg <v 11 
sprzedawać się odtąd będzie p° 4 centy. Owoz oi 
racliowawszy centa na stempel, centa na a ”̂ 'ISZ 
papieru i centa komisowego dla trafikantki, w asci 
wie będziemy sprzedawali p° 1 znaczy
taniej niż się sprzedają dzienniki w Paiyz 
w Londynie.

Radość naszę, że jesteśmy w możności dać 
ogółowi tak tanio nasze pismo, zamąca jedna tylko 
okoliczność. Oto owo oburzenie, jakie ten. fakt wy
woła w lwowskiej prasie. Przewidujemy bowiem, że 
konkurencja postawiona na ostrzu noża, skłoni inne 
organa prasy, zapewne nie wszystkie, zawsze jednak 
niektóre, do okrzyczenia nas za zdrajców kraju, za 
ludzi, którzy widocznie dybią na zgubę Polski, bo... 
bo odejmują ehleb nietykalnym kapłanom jej opinji 
publicznej. Coż robić? Przygotowani jesteśmy na to 
i z taką samą litością powitamy te napaści, z jaką 
znosiliśmy wszystkie dotychczasowe, dokonywane 
zwykle przed początkiem kwartału.

Mianowania. Namiestnik przeniósł koncepto
wego praktykanta Namiestnictwa, Antoniego Szy
dłowskiego ze Lwowa do Tarnopola i przydzielił go 
do służby przy starostwie w Tarnopolu.

Prezydjum wyższego sadu krajowego we Lwo
wie zamianowało kancelistami sądów kolegialnych : 
Dymitra Bereskiego dla Złoczowa, Stanisława Ko- 
lasińskiego dla Lwowa, Filareta Soniewickiego dla 
Brzeżan a Walcrjana Budnera dla Lwowa.

Wyższy sąd krajowy zamianował kancelistami 
sądów powiatowych : Augustyna Wojciecha Aurzetz- 
kiego dla Brzozowa, Józefa Palkiewieza dla Skała- 
ta, Wincentego Wotowca dla Turki, Karola Beera 
dla Zabłotowa, Władysława Maja dla Podbajec, 
Emanuela Angermarina dla Ulmowa, tudzież zamia
nował Józefa Mozołowskiego, kancelistą dla prowa
dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym 
w Zabłotowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie
la Klemensa Mroezkiewicza w Gwoz'dzcu, rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etat. w Gwoźdzcu.

Wyższy sąd Krajowy w Krakowie zamiano
wał Izaaka Markowicza, praktykanta przy sądzie 
krajowym w Krakowie, auskultantem bezpłatnym dla 
swego okręgu.

Dr. Jan Mikueiński otworzył kancelarją 
adwokacką w Tarnowie.

*i* Krzysztof Seweryn Ostaszewski, ofi
cer pułku jazdy wołyńskiej z r. 1831 zmarł w Ko
łomyi 22 b. m, ;

IV Poznaniu zmarł Andrzej Batkowski, wete
ran z r. 1831, zacny, szlachetny obywatel.

Bal polski w Wiedniu, zapowiedziany na 9. 
lutego, odbędzie się z powodów od komitetu nieza
leżnych dnia 8. lutego w salach Towarzystwa mu
zycznego.

Dobra wiadomość. Berliński K u rjer  g ie ł
dowy zamieszcza wiadomość, że w mieście liisżpań- 
skiem Bilbao, zawiązało się wielkie Towarzystwo 
akcyjne, z kapitałem zakładowym 20,000.000 pose- 
tas. Głównym celem towarzystwa, będzie popiera
nie właścicieli ziemskich w Królestwie Polskiem, 
posiadających gorzelnie ; za gwarancją mają być u- 
dzielane pożyczki, a wyprodukowany spirytus, w ca
łości przewożony będzie do Hiszpan.ji. Towarzystwc 
wspomniane, które prowadzić będzie interes pod 
firmą „Compana alcoholica — Aragonese y Castel- 
lana“, ma posiadać główne siedlisko w Warsza
wie, a na czele jego stanie konsul hiszpański, p. Ló- 
wenberg.

Jeżeli ta upajająca... wiadomość okaże się 
prawdziwą — pisze K u rje r  W arszaw ski —  tc 
można będzie powiedzieć śmiało, że raz chociaż je
den z konsulów.... warszawskich , przydał się na 
coś przecie.

W skład zarządu niedawno zawiązanego 
klubu polskiego w Dreźnie, wchodzą pp. Władysław 
Majdewiez jako prezes, Bolesław Liedkie jako se
kretarz, Leon Stroka jako kasjer i Narcyz Wardyń- 
ski jako bibljotekarz.

.Pożegnanie. Dra Rittnera żegnali wczoraj 
uroczyście w auli uniwersyteckiej jego koledzy i 
uczniowie. Uroczystoć rozpoczęła się o godzinie 11 
rano w przepełnionej uczestnikami sali. Pierwszy 
przemawiał rektor J .  Magu. dr. Żmurko, podnosząc 
w serdecznych słowach zasługi ustępującego kolegi 
imieniem ogółu profesorów uniwersytetu, a wszcze- 
gólnośc-i imieirnrm akademickiego senatu. Jednogło
śną uchwałą peleeiło naukowe grono wyrazić swe 
najwyższe uznanie drwi Rittnerowi, eo też uskute
czniono, wedle prastarego zwyczaju przez pochylenie 
bereł akademickich, i wypowiedzenie słów „ Sc e  p t i a  
t e  s a 1 u t a n t d o m i n e“ (berła pozdrawiają cię 
panie).

Najwyższy ten hołd uniwersytetu, składany 
tylko w nader wyjątkowych razach, do łez rozrze
wnił czcigodnego profesora.

Następnie żegnał dra Rittnera imieniem wy
działu prawniczego dr. Piłat.

W imieniu akademickiej młodzieży polskiej 
przemawiał akad. Żółkiew ski; w imieniu młodzieży 
ruskiej akad. Dmochowski.

Na zakończenie alumni obrz. gi. kat. odśpie
wali „Hnohaja lita“, a inny chór pieśń pożegnalną.

Serdeczny i podniosły nastrój panował od sa
mego początku aż do końca uroczystości. Młodzież 
akademicka pojawiła się bardzo licznie, a ze słów 
jej przedstawicieli i z zachowania się .całego jej za
stępu, widać było, jak głębo.ką zaskarbił, sobie u 
niej dr. Rittner wdzięczność i śympatją.
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W Żytom ierzu zawaliły się w tych dniach 

dwa domy ; w gruzach znalazły śmierć dwie rodzi
ny żydowskie.

Szkoła realna >v Stryju, przekształcona od 
lat kilfcu na gimnazjum, z końcem bieżącego rotu 
szkolnego będzie już zupełnie zamienioną na wyższe 
gimnazjum.

Stypenaja im. „Unji lubelskiej “ o rocznych 
IOO zł., nadał Jan  Matejko Witwickiemu i Bruzdo- 
wiczowi, zaś dwa stypendja im. „Matejki" po 500 zł. 
Unierzyckiemu i Łuskinie, uczniom szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie.

Proces Sulim irskiego w sprawie testamen
tu p. ś. p. Wicie hr. Żeleńskim, którego przepro
wadzenie sądowe, od tak dawna oczekiwane, natra
fiło na przeszkodę z powodu nieobecności w kraju 
wdowy, pozostałej po zmarłym mężu, stanowczo za
łatwionym zostanie w kadencji lutowej sądu przy
sięgłych w Kraaowie. Pani hr. Żeleńssa uczynna 
bowiem w Paryżu potrzebne zaprzysiężenie.

Malarz belgijski Kamei, pracuje nad obra
zem, którego treść zaczerpnięta z „Marji" Mal
czewskiego.

Rozmowa Grogątek.
— T y ! jak nas w mundury ubiorą, to czemże 

Dęaziemy szyku zadawać.
— Fryzurą i lakierkami.

Moda. Kapryśna moda dyktuje obecnie prze
pis, iż przy wejściu w większe towarzystwa, trzy
mają . anowie rękawiczki nie na rękach, ale w ręku lub 
w szapoklaku. Jak  długo wyrok ten będzie prawo
mocny — niewiadomo.

Barwy kobiet. Oktawjusz Sully wykazuje, 
że u kobiet przychodzi częściej ciemna Darwa oczu, 
aniżeli n mężczyzn, jakkolwiek ci mają w ogóle 
płeć ciemniejszą. Jeśli u rodziców oczy są różnego 
koloru, to córki mają najczęściej oczy koloru cie
mniejszego ; ztąd pochodzi, że z każdern pokoleniem 
wzrasta liczba ciemnookich i czarnookich piękności 
To samo odnosi się do włosów. J  iczba brunetek 
wzrasta w tymsamym stosunku , w jakim liczba 
blondynek maleje.

O zgonie ojca Beckxa, jenerała Jezuitów, 
podały wiadomość pisma zagraniczne. Tymczasem 
rzekomy nieboszczyk w„Diritto“ z dnia 17-go b. m. 
donosi, że lubo chory, przebywa dotąd w rzym- 
skiem t^Oollegio pio anglo americano" i ma się le 
piej, o czem każdy odwiedzający go, przekonać 
się może.

Nadwornym farmaceutą Sułtana z pła
cą 20 franków rocznie, mianowany został R u 
dolf JamezyńsKi, prowizor aptekarski z Berlina.

"We F r a n k f u r c i e  n, M. sąd skazał pewnego 
młodego człowieka na 2G.000 marek kary za ze
rwanie małżeństwa z osobą, z którą przyrzeał ożenić 
się.

W Ncwark (New Jersey), poirąsał wściekły 
pies czworo dzieci. Wysłano je natychmiast do P a 
steura, który bardzo gorliwie zajął się niemi. Do
noszą teraz, że wszyscy ci mali pacjenci powrócili 
już do swej ojczyzny zupełni zdrowi.

M e te o r  i t r z ę s i e n i e  z i e m i .  W sybirskiem 
miasteczku Czembar zauważono w nocy z d. 3 na 
4 stycznia dziwne zjawisko.

O 1 godz. zerwał się nagle silny wicher i ró
wnocześnie przemknął po horyzoncie meteor nie
zwykłej świetności. Meteor ten upadł wśród ogro
mnego huku i trzasku tuż za miastem, ubijając ko
nia pewnemu wieśniakowi, który właśnie tamtędy 
jechał. Właściciel był niestety tak przerażony tern 
zjawiskiem, iż nie umiał opowiedzieć nic nad to, 
że z nieba spadł „smok ognisty" i „,pożarł mu 
szkapę".

W dziesięć minut później ozwał się znowu 
silny huk, tak podobny do huku eksplozji, iż szef 
garnizonu wysłał patrol dla zbadania, czy procho
wni nie wysadzono w powietrze. Jednakże zaledwie 
wydał rozkaz, buk powtórzył się, a tym razem to
warzyszyło mu trzęsienie ziemi, trwające prawie */a 
minuty. Jeden dom zawalił się, inny postradał ko
miny. Wszystkie przedmioty w pomieszkaniach 
drżały, jak w febrze. Na jeziorze lód popękał i li
czne jego bryły spiętrzyły się jedna na_drugiej. Trzę
sienie w różnych częściach miasta wystąpiło z ro
zmaitą siłą.

W dzielnicy „Poldenki" zaledwie dało się ono 
spostrzedz, podczas gdy w śródmieściu nikt się nie 
mógł utrzymać na nogach.

O tym samym czasie zauważono trzęsienie zie
mi połączone z wewnętrznym hukiem w mieście Spi- 
żyni Chutor, odległem od Czembaru o 20 wiorst.

Zmarli. Romuald Younga, porucznik wojsk 
polskich z r. 1831, ozdobiony krzyżem „virtuti mi- 
litari", właściciel dóor, zmarł onegdaj we Lwowie.

Józef Gąsiorowski, były porucznik artylerji
b. wojsk polskich z r. 1831, zmarł w Wielkopolu 
w Poznańskiem.

l)obry koncept Cesarz niemiecki zamierzał 
wyszczególnić pewnego Węgra, radzcę sanitarnego, 
który niemało położył zaBług ukoło wystawy hygie- 
nioznej w Berlinie. Gdy ów radzca niedawno bawił 
w nadsprejskiej stolicy, przyjaciele jego postanowili 
wyzyrkać tę sposobność i podsunąć w jaki sposób 
cesarzowi, aby'' zamiar udekorowania go przyprowa
dził do skutku: -  Na wieczorze, na którym była
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0 tem mewa, zbliżył się następca t roru do radzcy
1 zapytał gc •

„Mój panie radzco, jakiego ptaszka w olałbyś: 
czerwonego czy czarnego orła?"

Zapytany uczuł, że pozycja, w jakiej się teraz 
znalazł, nie należy do najprzyjemniejszych. Ale 
dobry koncept wyratował go.

„Mości książę" odpowiedział, „ze wszystkich 
ptaków najbardziej lubię pieczonego bażanta."

Następca tronu musiał się mimowoli uśmiech
nąć. Ale przyjaciele radzcy, którym ten żart wydał 
się zbyt śmiałem przekroczeniem etykiety, stracili 
nadzieję, żeby amator bażantów dostał kiedykol
wiek „orła".

W pływ wzruszeń um ysłow ych na ciało. 
Na pierwszy rzut oka niemożliwem się zdaje wymie
rzenie narzędziem zmian zaszłych w ciele pod wpły
wem działalności mózgowej, objawiającej się jako 
wzruszenie lub praca umysłowa; a przecież profesor 
Mosto zaołał zbudować instrument, pozwalający nie- 
tylko notować najmniejszy proces w mózgu, ale na
wet mierzyć go metrem. Praca bowiem umysłowa 
(działalność mózgu) wpływa podrażniająeo na na
czynia krwiste ciała i pociąga za sobę zmniejszenie 
objętości ramienia.

Przyrząd profesora Mosto obejmuje ramię osoby 
i zaznacza najmniejszą zmianę zaszłą w jego objęto
ści. Zmiany te występują jako wyraźne łuki na pa
pierze, przesuwanym za pomocą mechanizmu zega
rowego, umieszczonego na przedłużeniu przyrządu. 
Okazało się, że nawet najmniejsze natężenie umy
słu —  np. mnożenie dwóch liczb, czytanie w obcym 
języku, nieprzyjemne wrażenie sprawione przez do
tkniecie palcem czegoś mokrego —  wplywsi na zmianę 
objętości ramienia.

Wyjątek pod tym względem stanowią jedynie 
osoby cierpiące na osłabienie nerwów, a zwłaszcza 
mózgu. Zmianę objętości w ramieniu wywołać u nieb 
możn i dopiero po przezwyciężeniu wstrętu nerwo
wego do tej próby. — Przyrząd profesora Mosto 
ważny jest z tego względu, że pozwala sprawdzić 
nerwowe osłabienie mózgu i ustrzedz się zawczasu 
od smutnych następstw chorób tego organu.

P a u s la w iz m .  W Preszburgu postanowiła Izba 
adwokacka postawić w stan oskarżenia adwokata 
Wendla Kutiika, notorycznego panslawistę, za to, 
iż kierował agitacją panslawistyczną, szerzoną mię
dzy słuchaczami ewangielicko - teologicznego wy
działu w lyceum preszburskiem.

Król skoczków, Wainratta, wrócił po pię 
cioletniej podróży „artystycznej" po Ameryce do 
Europy i występuje obecnie w Berlinie. Jest  on sy
nem zamożnego fabrykanta fortepianów z Londynu. 
Przeznaczony przez ojca na pianistę, przenosił już 
jako mały chłopczyk chodzenie po linie nad „etiudy" 
na fortepianie. W tym celu wykradał ze składu ojca 
najgrubsze struny i rozpinał je gdzie sięltylko dało. 
Oddany do akademji muzycznej w „Kings college", 
uciekł z niej w 16-ym roku życia i udał się do 
Ameryki, gdzie został skoczkiem.

Jedyną w swoim rodzaju galerję obrazów 
posiada w Paryżu bogaty mecenas sztuki Pasteur, 
imiennik znakomitego uczonego. —  Miljoner ten, 
stały gość „Komedji francuskiej", zebrał malowaną 
kronikę domu Moljera z czasów dyrekcji zmarłego 
niedawno Perrina.

Porozumiawszy się najpierw z artystami i ar
tystkami, Pasteur zawiązał również stosunki z naj
lepszymi malarzami, a mianowicie z panną Abbćma 
i pp. Ferrier, Morot, Schommer, Toudouze, Berard, 
Blanc, Ohartran, Commerre, Dantan i Wencker. — 
Artyści pozowmli malarzom w kostjumach najlepszych 
ról swoich. W ten sposób tedy galerja Pasteura 
przedstawia również literacko-lnstoryczny obraz roz
woju dramatu przez ciąg czternastoletniego panowa
nia Perrina. Galerja składa się z siedmiu wielkich 
obrazów, z których każdy przedstawia pewną liczbę 
portretów w artystycznie ułożonych grupach.

Na pierwszem płótnie, pędzla Dantana, znaj
duje się Emil Perrin ; po prawej jego stronie panna 
Dudlay w postaci muzy tragedji, po lewej zaś panna 
Bartet jako muza komedji Grupa ta unosi się nad 
widownią „Komedji francuskiej", zapełnioną zwykłą 
publicznością każdej premjery; więc znajdują się 
tam wszyscy znakomitsi przedstawiciele li.eratury 
dramatycznej, cały zastęp recenzentów z Franciszkiem 
Sarcey na czele itd.

Na innych płótnach znajdują się już same 
tylko portrety aktorów i aktorek. Słynna Croizette 
figuruje jako dumasowska „księżniczka Bagdadu", 
Sara Bernhardt sportretowana jest wkostjumie kró
lowej hiszpańskiej z „Ruy-Blasa", panna Baretta 
jako „Barbarine", Coąuclin starszy uwieczniony zo
stał w postaci moljerowskiego „Chorego z przywi
dzenia", Delaunay w zwykłem ubraniu, Mounet-Suliy 
jako „Ruy-Blas" itd.

Pan Pasteur przyrzekł nowemu dyrektorowi 
„Komedji francuskiej" p. Juljuszowi Claretie, że 
będzie dalej prowadził tę malowaną kronikę dziejów 
pierwszej eceny francuskiej.

T e a t r .  Dziś „Adrjanna Lecouvreur", dramat 
w 5 aktach przez E. Scribe. Ju tro  „Trubadur", 
opera w 5 aktach Verdi’ego.

Część ekonomiczna.
Telegramy zbożowe z dnia 23. stycznia. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 25 '—- 
do 25.12 złr. B u d a p e s z t ;  Pszenica luO kilogr. 
(na wiosnę) 7 ‘88— 6'88 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10'75 do — złr.  B e r l i n :  Pszenica żółf < 
(na kwiee.-maj) 150'50 ra„ żyto — •— m., spirytus 
38'10, olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr.' 53'50 fr.

Wiedeń 23. stycznia.
( Z )  Pełnemi żaglami popłynęła dziś giełda 

ku haussie. Przyczyniła się do tego głównie ta oko
liczność, że sytuacja wszędzie na targach pieniężnych 
jest dobra, a bank angielski zniżył znowu stopę dys
konta. —  Z tej baussy skorzystały najwięcej średn.e 
banki, zwłaszcza anglo-austrjacki. Wieczorem haussa 
mbiła dalej postępy, bo z Paryża sygnalizowano 
zwyżkę renty włoskiej.

B a n k  r o l n i c z y  podaje następujące sprawo
zdanie z ruchu na targu zbożowym:

L w ó w  dnia 23. stycznia.
Stała tendencja na targu zbozowym trwa nie

zmiennie, ruch w handlu, zwłaszcza na pszenicę, 
więcej ożywiony, która w celnych jakościach coraz 
staje się rzadszą; inne ziarna notują niezmiennie.

Dziś notujemy sto kilogramów loco Lw ów :
Pszenica gotowa . . . . złr. 6.25 7.25
Żyto gotow e............................. n 5.— . 5 50
Owies obroczny . » 5.50 6.25
Jęczmień n 5.25 . 7.—
R z e p a k ................................... n 9.— .. 10.—
G r o c h ......................................... » 6 — 9.50

usposobienie dobre.
W y k a ......................................... n 4.50 5.50
B o b i k ......................................... T) 5.25 5 75
H r e c z k a ................................... » 6.25 . 7.—
Kukurudza . . . . n 3.75 . 4.50
Chmiel za 56 kilogramów . ?! - . —  . — . —
Koniczyna czerwona . » 38.— . 47.—

„ biała . . . . n — .— . — .—
„ szwedzka . n — .— — .—

Spirytus za 10.000 litr. pet. n — • ., — .—
Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 

i w magazynach swoich: owies chmiel, lucernę, ko
niczynę czerwoną, białą, szwedzką, tymotkę i wszel
kie nasiona do zasiewów wiosennych. —  Pizyjmuje 
zamówienia na maszyny rolnicze.

Gazeta urzędowa ogłasza. 
K onkursa:
na posadę notarjuszy w Pilznie i w Brodach, 

termin do 6 lutego 1886 ;
na 19 posad nauczycieli ludowych w powiecie 

Gorlickim ,
- na 5 posad w powiecie GrybowsKim ; 
na posadę ekspedjentą pocztowego przy c. k, 

urzędzie pocztowym w Suchostawie.
Poszukuje:
sąd lwowski Zygmunta Rodakowskiego, kur. 

dr. Kratter. — Jana  Wycherę kur. dr. Julius 
Popiel;

sąd w Gorlicaeh Karola Dobrowolskiego, kur. 
dr. Neuman ;

sąd tarnowski Sydonję Seredyńską, kur dr. 
Gałecki ; —  Franciszka Bielińskiego, kur. dr. Stes ;

sąd krakowski Tadeusza Cyryla 2 im Lewic
kiego i Aleksandra Lewickiego kur. dr. Boioński ; 
— Bronisławę Wallisową, kur. dr. Sehon.

sąd brzeżański Karola Obmińskiegc, kur. dr. 
Madejski

Licytacje egzekucyjne: 
w sądzie samborskira 28 stycznia i 25 lutego 

1886 dóbr „część względnie las w Czerchawie" i 
część względnie las w Olszaniku", c. w. 11.278 zł.

w jednym tylko terminie 25 lutego dóbr Ta- 
mitlnica c. w. 33.600 zł.

w sądzie stanisławowskim 18 lutego i 18 
marca 1h86 realn. 8 m. w Stanisławowie, o. w.. 
18.000 zł.

4 lutego i 8 marca 1886 dóbr Perepałki i 
majętność „Las Humniska" o. w, 20.784 zł.

w sądzie lwowskim 11 lutego i 11 maroa
dóbr Kulawa i Lubela c. w. 96.475 zł.

w sądzie czerniowieckim w jednym terminie 8 
lutego 1886 dóbr majętności masy konkursowej
Izraela Trebicza w Czermoweach, c. w. 112.585 zł..
92 et.

26 lutego, 26 marca i 29 kwietnia dóbr Gogo
lina c. w. 18.690 zł. tudzież dóbr Lehuezenj Ten- 
tulni, c. w. 63.419 zł.

w sądzie rzeszowskim 5 lutego i 30 marca-
1386 real. 60 w Rzeszowie c. w 4309 zł.

w sądzie tarnowskim 1 marca i 30 marca 
2/s części dóbr Rrajowice, Wróblowa i Bryły, c. w. 
52.180 zł.

w jeanym terminie 15 lr ego dóbr Żurowi
c. w. 26 .240 zł
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Wiedeń 25 stycznia. Zapowieaziona ustawa 
? l a n d s z t u r m i e  obejmować będzie nas tępu
jące  przepisy : landszturm je s t  uzupełniającą czę
ścią armji, więc stoi pod zasłoną międzynarodo
wego prawa. Należą doń osoby od 19 do 42 lat, 
które ani do wojska, ani do landwery nie na le
żą, oraz emerytowani oficerowie do 60 la t  wieku. 
Landszturm  zwołuje minister obrony krajowej za 
zgodą rady ministrów na  rozkaz cesarza, tak dla 
uzupełnienia armji operacyjnej, jak dla służby 
garnizonowej w twierdzach, w miastach, w re 
gule jednak  tylko w granicach kraju. —  Cesarz 
mianuje naczelnego dowódzcę i oficerów na czas 
wojny. Landszturm  podlega ustawom i dyscypli
nie w ojskow ej; m inister zarządza podziałem i 
użyciem landszturmu. Koszta przypadają  na ru 
brykę m inisterstw a wojny.

Wiedeń 25. stycznia. F ranc ja  i W łochy 
oświadczyły się nieprzychylnie dla idei egzekucji 
zbiorowej na  wschodzie, niemniej dla drugiej 
idei zbiorowego wezwania Turcji i formalnego 
umocowania jej do zbrojnego wystąpienia prze
ciw7 Serbji i Grecji. Państw a  te oświadczyły 
zgodnie, że wojskowa akcja Turcji spowodowa
łaby na tychm ias t przewrót opinji publicznej 
w Europie ua rzecz 3erbji i Grecji, że Turcja 
dobrze o tern wie, że przed załatwieniem kwestji 
bułgarskiej —  nie podjęłaby się żadnej a k c j i ; 
wezwanie więc byłoby daremnem.

Belgrad 25 stycznia. Król przyjął projekt 
rządowy7, mający na celu szybkie zawarcie pokoju. 
Skutkiem tego minister prezes, jakoteż m inistro
wie wojny i finansów udali się dziś do Niszu, 
aby tam dokładnie określić instrukcje dla roko
wań pokojowych.

Władze okręgu W rańskiego  donoszą, że 
Bułgarzy obsadzili granicę pod W lassinę.

A te n y  25 stycznia Agencja Havasa zape- 
wia, iż reprezentant angielski w ręczył przedw czoraj 
D elyannisow i telegram Salisbury ' ego, w którym  
angielski m in ister oświadcza , iż  jeśliby  Grecja  
odważyła się zaatakować Turcje bez praw nych  

powodów, to A n g lja  za  przyzicólcnicm  N iem iec  
przeszkodzi G recji w każdej akcji m orskiej. Po
niew aż A n g łja  zażądała rychłej odpowiedzi, przeto  
zebrała się zaraz rada m inistrów  Sy tuacja , ja k  
się zdaje, doszła do najwyższego stopnia naprężenia.

Ateny 25 stycznia. Poseł angielski, zaręcza
ją c  depeszę Salisbury'ego, u ż y ł niestosow nych , 
gw ałtow nych wyrażeń. To też D elyann is odparł 
m ieszanie się A n g lji do spraw  Grecji.

N iepraw dą  jest, jakoby m iędzy królem , o 
D clyann iscm istn ia ło  poróżnienie.

W  odpowiedzi na depeszę Sa lisbury’ego rząd  
grecki zaznacza, iż  demonstracja flot byłaby tar
gnięciem  się na godność króla greckiego i na  n ie
zawisłość Grecji, i że taka demonstracja, dopro
wadziłaby tylko do wybuchu istniejące już nie- 
p rzyjaźne usposobienie Grecji do Turcji.

Petersburg 25 stycznia. Jo u rn a l de St. 
Petersburg  potwierdza wiadomość, iż najbliższy 
krok mocarstw zdążać będzie do rozbrojenia 
państw  bałkańskich.

G roź danin  oświadza, że teraz je s t  już rze
czą pewną, iż książę B ułgarski wcale nie wypo
wiedział do rosyjskich oficerów tych obrażających 
wyrazów, które mu przypisywano.

Konstantynopol 25 stycznia. P o r ta  upo
w ażniła  M adżyda baszę, aby z bułgarskim dele
gatem  wyjechał do Bukaresztu w celu rokowań 
pokojowych i p rzesłała  mu swe instrukcje.

Przybył tu Gadban z Canowem.
Budapeszt 25 stycznia. Dyrekcja kolei po

łudniowej ogłasza, iż wczoraj koło miejscowości 
Ross-Kanizsa zetknęły  się 3 pociągi. Pragerhof- 
ski pociąg pocztowy" uderzył o ciężarowy, a na 
nie w padł rjecki pociąg pospieszny. W  tom ze
tknięciu postradała  życie pewna pani Alber 
z Spalato. In n a  dama i rewizor pociągu są lekko 
ranni. Dzienniki donoszą, że dyrektor rjeckiego 
Towarzystwa nawigacyjnego ^Adria," p. Kuranda 
je s t  także ciężko ranny.

Petersburg 25. stycznia. (;>) W  Białym
stoku na stacji kolei żelaznej petersbursko- 
warszawskiąj znaleziono dwie ogromne paki 
z dynamitem i bom bam i, n ad an e  nie wiadomo 
przez kogo do Odesy na imię Fryderyka Gut- 
m anna  w domu Schmidta. W Odesie nie ma ani 
takiego domu, ani takiej osoby.

Rz. t. v. Kierbedź (Litwin) został miano
wany prezesem głównego komitetu wszystkich 
kolei żelaznych.

W a rs z a w a  15. stycznia. ( P )  Przybyło tu 
przeszło' tysiąc chłopów" rosyjskich, k tó rych 'rząd  
osiedla p.od "Częstochową . na skonfiskowanych 
gruntach. Przybycie drugiej partji zapowiedziano.

■ Tutejszą komisję dla sp ra w y . żydowskiej wzmo

cniono przez powołanie do niej Jan a  Blocha i 
Henryka Natansona.

Konstantynopol 25 stycznia. Poseł au- 
strjacki br. Calice od dłuższego czasu cierpiący, 
zażądał urlopu, toż samo poseł rosyjski Nel ido w 
na kilka miesięcy, z powodu spraw rodzinnych. 
Poseł francuski Noailles, już na urlop wyjechał, 
a poseł włoski Corti przeniesiony do Londynu. 
Już  z tej zmiany osób które były członkami kon
ferencji wyuika, że mocarstwa obecnie wcale nie 
mają zamiaru brać na serjo propozycji Porty 
zwołania znowu konferencji.

Paryż 25 stycznia. Na zebraniu promoto
rów budowy w e w n ę t r z n e g o  m o r z a w p ół -  
n o c n e j  A f r y c e  oznajmił Lesseps, że kapitan 
Landas zwiedził oazy Tunizyjskie, oraz, że on 
sam, bezwłocznie po powrocie z Panamy, naj
później w kwietniu, przystąpi do formalnego zor
ganizowania towarzystwa dla tego nowego dzieła.

Ateny 25. stycznia. Obawiają się tu, aby 
angielska flota nie blokowała arsenału na wyspie 
Salamis. O g ó l n i e  s ą d z ą ,  ż e  p o j a w i e n i e  
s i ę  f l o t y  a n g i e l s k i e j  n a  w o d a c h  g r e 
c k i c h  p r z y s p i e s z y  w y b u c h  w o j n y  
Wczoraj odbyła się olbrzymia ludowa demon
stracja wojenna przed królewskim pałacem. Król 
nie był przytem. Manifestanci wręczyli Delya
nnisowi rezolucję narodową, zawierającą protest 
przeciwko wmięszaniu się Anglji. Rezolucja ta 
oświadcza, iż Grecja poświęci wszystko dla obro
ny praw Helenizmu i że "będzie apelowała do 
obcych narodów na korzyść rychło nastąpić m a 
jącej walki narodowej. Delyannis oświadczył, iż 
rząd przeprowadzi program narodowy.

I lz y iu  25. stycznia. Minister skarbu wy- 
wezorąj przed Izbą expose finansowe. 

Z budżetem na  rok 1886/7 powrócą Włochy do 
normalnych stosunków. Budżet ten oblicza do
chody o 46 miljonów mniejsze ; zaś nadzwyczaj
ne wydatki redukuje do 15 miljonów. M inister 
potwierdził wiadomość, iż odtąd nie będzie emi
tował żadnej renty  nawet na budowę linij kole
jowych i że ma zamiar zwrotne ty tu ły  dłużne 
częściowo konwertować i utworzyć autonomiczny 
in s ty tu t  dla nieprzerwanej amortyzacji państwo
wego długu. Odnośne przedłożenia rząd wkrótce 
wniesie. ,

Paryż 25. stycznia. Przybył tu ks. Nikita 
Czarnogórski i odwiedził Freycineta.

Z H ai-Fong donoszą telegraficznie, iż pa
cyfikacji Delty dokonano już całkowicie';

Londyn 25 stycznia. Biuro Reutera  donosi 
z Aten pod da tą  wczorajszą (24 stycznia) : A n
gielski poseł oświadczył wczoraj Delyannisowi, 
iż Anglja wyszle flotę na wody greckie, jeśli 
Grecja opierać się zamyśla nadal propozycji roz- 
z b ro je n ia ; wyszle zaś, aby przeszkodzić napa
dnięciu na Turcją drogami wodnemi. D elyannis 
dał dziś odmowną odpowiedź. Grecka flota od
p łyn ę ła  d ziś  rano" z  z  opiecz ętowanemi rozkazam i. 
D okąd? tego nie wiadomo.

Londyn 25. Stycznia .  Na mityngu ligi na
rodowej w Dublinie rzekł deputowauy Predmond: 

Jeżeli Anglia nie przyzna I  fi and j i autonomji, 
to nastąpi a lternatywa taka, jakiej naród angiel 
ski wyobrazić sobie nie jes t  wstanie.“

P a r y ż  25. stysznia. M inister rolnictwa 
oświadczył w komisji Izby, że je s t  w zasadzie 
za dalszem podwyższeniem ceł, lecz poprzednio 
musi się przekonać jakie skutki wywoła dotych
czasowe podniesienie ceł od zboża i mięsa.

Wiedeń 25. stycznia. Do Pol. Corr. dono
szą z Niszu : Przybył tu Garąszaniri z ministrem 
wojny i skarbu, aby królowi przedłożyć projekt 
do podstawy rokowań pokojowych. Proponowane 
przez gabinet serbski warunki pokoju oduoszą 
się dostaw ianych  przez B ułgarję trudności z pasz
portami, zamknięciu granicy, kwestji emigracyj
nej, zawarciu konwencji cło w ej i handlowej. Na 
podstawie tego spodziewają się w serbskich ko
łach rządowych, iż jeśli BuJgarja okaże choćby 
trochę dobrych chęci, to zawarcie pokoju przyj
dzie niezawodnie do skutku.

Wiedeń 25. stycznia. Członek Izby Panów 
b r .  W idm a n umarł.

Belgrad 25. stycznia. _ Zia-bej wręczył od
powiedź Porty zgadzającą sję na to , aby Buka
reszt był miejscem rokowań pokojowych.

L o n d y n  25. stycznia. Tim es pochwala 
kroki Salisbury’eg'0 w Atenach i oświadcza, że 
ono niezawodnie są dokonane w porozumieniu 
z mocarstwami. U stąp ien i^  Salisbury’ego w da
nej chwili byłoby osłabieniem koncertu europej
skiego i mocno nadwerężyłoby nadzieję u trzym a
nia  pokoju.

D a ily  News 'potępia politykę grecką Salis-. 
burego i oświadcza, że przeczy, ona dążnościom 
i uczuciom narodu angielskiego. Anglja dla ura
towania panowania Turcji w Luropie  nie powjn- 
na  ani palcem ruszyć., ,

Przyjechali do Lwowa
dnia 25. S tyczn ia  1886.

Hotel Francuski'. A. br. Szembek z Rosji, 
M, Cichocki z Rosji, W. Międlicki z Bobrki, 
.1 Danek z Gródka, J .  Białowąs z Czerniowiec, 
J. Majer z Wiednia.

, H otel Żorża: Ks. J .  Sapieha z Biłki, książę 
J Swidrygełło-Świderski z Pukienicz, M. hr. Le- 
dóchowski z Wołynia, J .  hr. Ledóchowski z W il
na, F. hr. Czosnowski z Wołynia, K. hr. Scipio 
z Łopuszki, H. Czarnowski z Rosji, A. Obertyń- 
ski z Udnowa.

H otel L anga:  M. Micbaelis z Berlina, G. 
Rudktewicz z Doliny, J .  Beral z Seretu F. N eu
man z Skolego, J. Z immerman z Folszrar. '

H otel W a rsza w sk i: A. B. Brilckman zM aj- 
nicza, K. Bogdanowicz z Kołodzienki.

H otel E uropejski: W. Drobojewski z Tropi- 
na, L. Kriese z Wygody.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 25. Stycznia 1886. 
godzina 10 m inu t 35 przed południem .

Akcje kredyt. 297.90 Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud. 219.60 Kolej połudn.
Unionsbank 79.20 Napoleondor
Rosyjs. bankn 1'24—  Węg. obl.p. zł.

Usposobienie: 6łabe. 
godzina 1 m inu t 45 po po łudn iu

112.—

10 02%

Alpiny 32.50
Anglo-austr. 113.—
Kolej Kar. Lud. 219.75 
Kolej połud. 132.50 
Kolej państw. 265.50 
Węg. Nordostb. 174.25 
Tytoniowe 80.75
Węg. cis. losy r. 123.25 
Renta węg. 4“/„ 101.10 
Ros. rubel pap. 1.24'% 
Galio, indemu. 104.25

Węg. akcje kr. 304. — 
Unionsbank 79.—  
Nordbahn ' 220.50 
Kolej Alfola. 186.—  
Kolej lw.-czern. 225.— 
Wied. Comunal 124 25 
Elbetal 157.50
Landerbank 107.30 
Bankverein 107.50 
Losy węgierskie 117.50 
Marki memiec. — . —

■ Usposobienie: spokojne.

W iedeń 23. G rudnia  godzina 5 m inu t 35 
Akcje kred. . . 209.20 Papierowa renta . 84.05 
Akcje Kar.Lud w. 220.—  Listy hypoteczne. 102-50

Berlin, dnia 23. Stycznia 1886 
godzina 5 m inut 35 po południu .

Rosyjsk. bankn. 199.95 Akcje kredyt. 495 50
Lombardy 216 .— Galicyjskie 88 50
Pożyczka wsch. 61 25 Auslr. bank. 161.40

P aryż  23. Stycznia. Renta 3»|0 81.45.

żądają

L w ó w . z Izby handlowej, 25. Stycznia 1886. 
1. A kc je  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k.
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a.

Banku kypot. galic. 200 zł. w. a.
kredyt, galic. 200 zł. w. a.

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Tow, kred. galic. 5 pro. w. a. 99

4 91rt s t  A

„ „ n 5 „ okres. 99
* „ n 4 „ „ 87

Banku krajowego 4 ’/, °/„ w. a. 91
liyp. galic, 6 „ „ 102

, ,  5 „ ,  07
5 « 7. 100/o prra. 09

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3°/n w lik w. —
„ . , „ (d. 5°jo) 2>/,"/„ „ _

4. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 103 50 104
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I  eiu. 97 —  98
Pożyczka kraj. z r: 1873 6 pro. w. a. 102 75 104

„ 1883 4 ' / , %  * 90 75 91
-5 Losy,

219 — 
224 25 
274 —
220  —

90
25
90
60
75
20

222
227
278
225

100
92

100
88
92

103
98

100

55
51

50
50

90
25
90
60
75
2(

75

Losy miasta Krakowa 17 — 19 —
Stanisławowa . 25 50 27 50

6. M onety.
D ukat  holenderski . 5'82 5-92
D ukat  cesarski . ■ . 5-85 5-95
Półim perjał rosyjski . 10-30 10-4C
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

papierowy . . 1-22 >/3 : l -2 4 '/3
100 marek niemieckich - 61.20 62.20

N ie u s ta ją c a  Wystawa Krakowskiego zje
dnoczonego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od 11 go
dziny rano dę 4 godziny po południu. Wstęp od 
osoby w Niedzielę 15 “centów, w dnie powszednie 
30 centów.
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Kurs mmi i papierów pnlilicmcL
Wiedeń 23. Stycznia.

4 , /i°/o Renta papierowa austr.
4 J/ ł %  ,  srebrna . . .
4 °/„ „ złota B . .
5 n/0 „ papierowa (marcowa)
4 , /0 * złota węgierska . .
5°/o „ papier, węgierska .
41/i° /0 Ostbahnowe obligi . . .
5 */o Obligi pożyczki kolej, węgier. 
Bukowińskie oblig. ind. lC jo  podat. 
Galicyjskie ,

A kcje  bankoice.
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 
Boden-Credit austrjaoki . 200 * 
Credit-Anst.  dla lian. i prz. 160 „

„ B ank  węgierski . 200 „ 
L a n d e r b a n k .........................  200 *
Austr .węg. Banku 
Unionbank 
Wied, Bankverein

600
100
100

5%
A kcje  kolejowe.

Ferdynanda-Nordban 1050 
Gal. Karola Ludwika 210 „
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ „
Siidbabu (Lombardy) 20 '  » n
W ęg. gal. Łupków . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4 ‘/j°/o Bod. Cred. allg. złotem płat.

płacą żądają

84 05 84 20
84 25 84 40

112 20 112 50
101 30 101 45
100 75 101 30
92 90 94 05
98 40 98 80

103 -- 104 ___
104 ---- — ----

112 50 113
229 — 229 50
298 4C 298 70
304 50 305 —

107 — 107 3C
872 — 873 —

78 50 78 80
106 75 107 25

2292 2297
220 25 221 50
225 - 225 50
132 50 132 75
175 25 175 75

126 50 127 —

■i'/in/o » papier. 50 lat
3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . .
6°lo Zakł. .cred. krakowsk. 18 lat 
7 u/0 Listy  dłużne „ 20 lat
6 °/« Zakł. kred. ltrak. . . 36 lat
5°/o Bank austr.  węg. (Nation.) w. a. 
5 °/„ Szląs. aust. Bod.-Credit-A ustal t 
5 ’/an/« Węg. Ins ty t .  Bod.-Credit .

Bank Hip. prem. .A 0/‘t /o

P riorytety  kolejowe.

A lbrechta . . . .  300 złr. 5 °/0 
Alfold-Fiume . . . 200 „ „
Donau-Darapfs. 100 200 „ 6 °/0
Elżbiety  za 200 l l rk .  opod.

„ za 200 Mrk. nie opod. 
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5 °/0
F ranc.  Józef  Em. 1884 . 4°/0
Gal.-Karol .-Lud. 1881 300 złr. 4>/, 

„ J a ro s ła w  300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5°/0
4 0/«fjWÓw-Czerii.Em. 1884 (10"/op.) 
4 °/0 „ „ 1884 (wolne od p.)
Nordwestb. austr.  . 200 złr. 5°/0 

.  Lit. B. 200 .  
Nordwb. austr.Em. 1874200  m. 5°|o 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 
S taatseiseubahn . . 50C fr. 3 0/ 0
Siidbabu (Lombardy) 500 fr. 3°/0 

200 złr. 5°/»

płacą żądają płacą żądaj a
100 75 101 25 Węg. gal. Łupków. . 200 100 — IÓ(T25

98 75 99 25 „ I I  Em. 200 n n ICO — 100 40
99 _ 100 __

101 __ --- L osy.
99 25 99 75 4°/o Donau Reguł. . . złr 100 117 50 118 —-

102 50 102 70 Premiowe Wiedeńskie • » 100 125 — 125 50
102 - - 103 — "Węgmrskie • y> 100 115 — 115 50
103 25 104 10 3 °/„ „ Tureckie . . fr. 400 17 10 17 50
101 50 — — Kredytowe . . . . . zł r 100 177 — 177 40

Clary ......................... • » 40 41 50 42 —
4 °/0 Donau-Dampfseli n 105 115 — 115 50
Iusbrucku . . . . 20 20 25 21 —

100 50 100 75 Keglewicha . . . n 10 19 75 20 25
100 — 100 50 Krakowskie . * n 20 17 75 18 25
109 75 110 25 Ofner (m iasta  Budy) n 40 44 75 45 25
116 — 116 30 Palfy . . . .  V 40 40 40 80
124 — 125 — Rudolfa . . . . 10 ■ 18 75 19 50
105 80 106 40 S a l m a ......................... * n 40 55 — 56 —

93 - - 93 50 St. Genois * n 40 52 75 53 50
100 30 100 80 S tan is ław ow sk ie . . * » 20 25 75 26 50

99 50 99 75 4 1/3°/u Tryesteńskie • n 100 133 134 -
100 70 101 — 4°/o ■ 50 66 — 67 —
82 — 82 50 Cisańskie . . . . 116 80 117 20
89 25 89 75 Czerw, krzyża . 14 — 14 30

104 25 104 75 Węg. Ozerw. Kryża 9 - - .9 30
103 — 103 35 Serbskie . . . . 31 — 31 50
132
9i/ _ 90 40 W a rsz a w a  23. Stycznia. rb. kp l b - = Ł
99 25 99 75 5°/0 L is ty  zastawne łbwe 1869 r. — — 98 60

201 75 203 10 kupon — — — —
158 25 158 75 4°/„ L isty  likwidacyjne . - - — 89 90
129 50 — — kupon — — 4 5 %

Najnowsze brewjarze z r. 1885
w 4 tomach w 8ce, z patronami polskiemu, na welinie, drukiem dwukolo-
rowyiri bardzo wyraźnym i grubym, oprawne w wyborowy gładki szagryn, 
złocone brzegi po 28 z ł . ' i  24 ct. (w pąsowy szagryn o 3 zł. i 20 et. d ro

żej) otrzymała świeżo i poleca 
K s i e a r i» i a k u t o 1 i c k a

Dr. Władysława Miłkowskiego
900 2—6

i misternym zapachem, trw a
łą  skutecznością, jej przy
miotów leczniczych pod 
względem orzeźwiania i 
wzmacniania nerwów, ł a 

godzenia bolu zębów,
o d z n a c z a s i ę  n a s z a

W o d a  P o ls k a
„Eau de Pologne“

2 j a , i - r i a , ć L
chemiczno-kosmetyczny

IAMC3 k LANDAO
w  U rodach.

Składy: we Lwowie w aptece 
Zyg. Bwckera, w Jarosławiu w 
aptece Wisłockiego i w handlu 
Jana Krempy, w Bzeszowe w 
handlu T. Jamrozika, w Dębicy 
w aptece H. Zauderera, w Kra
kowie w aptekach K. Wiszniew
skiego, Trauczyuskiego, Medyka, 
Borkowskiego, Krukiewicza, Ba- 
dlera, Siedleckiego, tudzież w 
handlach Sokołowskiego i Szy
mańskiego, W  alerjana Fiałkow- 
skiego. M iki i  Sp., Ed. Kraut- 
tera, Józefa Rudnickiego, Fenza 
i Źupłatalskiego, w Tarnowie 
w aptece Węgrzynowskiego i w 
handlu A. Bergera, w Przemyślu 
w handlach H. Ehrlicha i A. 
Kellnera, w Samborze w aptece 
Aleksiewicza, w Drohobyczu w a- 
ptekach EicJmiilłera i Partckie- 
wicza, w Stanisławowie w apte
kach Macury i Amirowicza tu 
dzież w handlu Schercra i Hii- 
ttnera, w Stryju w aptece L. 
Gdrtnera, w Koioinyji w aptece 
Sidoroicicza i w handlu J. Bó- 
zańskiego, w 7łoczowiu w han
dlu A nny Both, w Uzerniowcach 
w aptece Krzyżanowskiego i w 
handlach S. Edwarda i P. 
Schreibera, w Tarnopolu w aptece 
Kahanego — jak również we 
wszystkich znaczniejszych apte
kach i handlach w Galicji, na Bu
kowinie i na Szlusku. H97 10— ?

r o ś l i n n y

(  V e  g e ta b i  li e n  e k s  t r a k t )  

D r. SCIIWEIGEBA

Skład Mebli

B. Kiczalesa
we Lw ow ie

przy ulicy Teatralnej liczba 6. na
przeciw Katedry.

Sprzedaje  meble po ce
nach przystępnych, daje na 
wypłatę i wypożycza każdemu.

905 1 - 2
leczy pod gwarancja w przeciągu 
4 tygodni wszystkie skutki onauji, 
jako to :  polucje. osłabienia płcio
we, oraz będące w początkach cho
roby nerwów i mlecza pacierzowego, 
wszystkie zaś inno choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2 złr.j 

wraz z opisem użycia i korespon- 
cją bezpośrednio u

Dr. SCHWEIGERA
w  W ie d n iu

VIII. Laudong, 2 9 .
888 8 -

Posiadaniu w sobie
K O K A I N Y ,

tego najnowszego i tak powszechnie 
zalecanego środka zawdzięczają 
prof. d ra  Sumpsonn preparaty 
kokainowe swoje znakomite dzia
łanie i powszechną a tal; ugrun

towaną sławę.
Prof. Sampsona kokainowe 

pigułki Xr. 1. leczą zupełnie.
Choroby piersiowe i krtaniowe

Prof. Sampsona kokainowe 
pigułki \ r ;  3. są najlepszem lekar
stwem na
Choroby nerwowe i osłabienia.

Pudełko 2 złr. 6 pudełek 10 złr. 
Prawdziwe do nabycia

w O. Huubnera Aptece „Zutn Engel 
489 am Ilof. Nr. (i Wien. 31- f

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć sio nakładu, zniżamy o przeszło 50%

cene dzieła

przez Teopla Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Powieść tę, dwutomową, będącą jedtiem z najpiękniej

szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr,, a z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów.

Administracja „Przeglądu"
895 L w ó w , Sykstuska 45.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej.
it *1 • c *■

ii mmmm  M i i o i m
w  K r a k o w i e

pod zarządem  A. M. EOSTEEKIBW ICZA
przeniesioną została z dawnego lokalu przy ul. Grodzkiej 

do domu własnego przy ul. Wolskiej pod L. 9,
903 2—B a zaopatrzywszy się
tv nowe m aszyny i  nowe czcionki najśw ieższego kroju  

podejmuje się

po cenach umiarkowanych
w sze lk ich  robó t w z a k re s  d ru k a r s tw a  wchodzących . 
W  myśl s ta tu tu  fundacyjnego dzieła naukowo otrzymują 

znaczny opust od kosztów druku — i dłuższy kredyt. 
K raków  dn ia  20. S tyczn ia  1886

A. M I C K I E W I C Z A
ceita  8 0  ct.

opr. w płófc. aug. 1 z ł r .  20 e t .  
z wycis. złoconym 1 z ł r .  30 c t .

Dzieła 4 tomy
4  złr, 60  ct. w oprawie 
w płótno angielskie 6 złr. 
ze złoconym brzeg. 6 złr. 

6o ct.
Do nabycia

we wszystkich księgarniach
w kraju i zagranicą.

8. 6 5—ł

H F *  o e % | e
A d a m a  M i c k i e w i c z a

wydanie kompletne w 4 tomach, na ładnym satyn, papierze 
opuściły prasę, nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie,

w l i a j t a ń s z e m  w y d a n i u .  902 3—3
Cena za 4 tomy złr, 1.60, — w eleganckiej oprawio złr. 2.50. 
(Po za Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakow.)

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należ
ności otrzymają posyłkę f r a n k  o. Zamówienia należy adresować. 

Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, Plac Halicki. »

W tejże księgarni nabyć można nąjwiększearcydzielo WiktoraHugo 
1% ę  (1 z  u  i c  y

Rotnans w 10 tomach, w cenie z-iżonej z 12 złr. na 3 z łr .

/i
d r a * i Spółki.


